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Ciekawe rozmaitości z całego świata.

i f M ± l

1. W  Saksonji istnieje zwyczaj zgrany błogosławieniem pól. Chłopi sascy przybrani odświętnie wy
jeżdżają na sriosnę konno z krucyfiksem w pole i błogosławią rolę, śpiewając psalmy.

2. We Francji wynaleziono nowy rodzaj aparatów ochronnych dla tonących. Jest on kształtu mate
raca, na którym umieścić się mogą wygodnie 4 osby.

?>. Młoda adeptka wiedzy tajemnej w czasie uprawiania tak zwanej medytacji.

Pobór 'ocz iika 1? 02.
Warszawa. (Tełef. od nasz. koresp.).

Pobór roczni] a 1902 do wojska wyznaczo
ny jest na miesiąc czerwiec br. Wcielenie re
krutów do odzialów nastąpi po upływie kilku 
tygodni od dnia ukończenia przeglądu w ko

misjach poborowych.
Ostateczny termin zwolnienia z wojska re

zerwistów rocznika 1897 wyznaczony jest na 
dzień 30 bm. tj. ns poniedziałek.

Obniżenie wartości moralnych w Polsce.
Napisał poseł sejmowy Jan Zagorski

r Kilkakrotnie zamd Szczaliśmy w  piśmie na- 
szeir cenne artykuły pióra posła Zamorskiego, 
więc też korzystając ze sposobności ukazania 
sję książki jego, pod tytułem „Uwagi o gospo- 
ddrczeri położeniu Polski**, wydanej nakładem 
Wielkopolskiej Księgarni Nakładowej Karola 
Rzepeckiego w  Poznaniu —  wyjmujemy z niej 
jeden niesłychanie charakterystyczny, żywy 
i prawdziwie określający stosunki polskie roz
dział. Mówi on o obniżeniu wartości moralnych 
w Polsce w sposób następujący:

Obok obniżania cen wartości materialnych 
zdołano już u nas obniżyć szacunek dla dóbr 
moralnych. Praca w Polsce jest poniżona, zde
precjonowana, a czasami wzbroniona. Posiada
my najkrótszy na świecie tydzień roboczy 
i przy powrocie do normalnych stosunków' 
w  świecie, nie wytrzymamy konkurencji z ni
kim. U nas obowiązuje tydzień 4G-godziimy, 
>dy nawet konwencja waszyngtońska przewi

ster Ochrony pracy może wyjątkowo pozwolić 
ca przedłużenie dnia ośmiogodzinnego i to 
w najwyższym wymiarze 100 godzin dodatko
wych na cały rok, gdy konwencja wanszyng- 
tońska zezwala na przed!lżenie dnia do 10  go
dzin za obopólną zgodą pracodawcy i robotni
ka. U nas za godzinę nadliczbową płaci się 
minimum 50%, a w  regule 100%, gdy kon
wencja żąda tylko 25 nadwyżki. A  i tak są 
państwa, które nie przyjęły konwencji wa
szyngtońskiej iako zbyt ograniczającej czas
i warunki pracy!

polskie ustawodawstwo i gorsza od niego 
prajfatka ministerstwa ochrony pracy starają 
się o to, żeby praca była jak najmniej wydajną! 
Umowy akordowo są prawie wyklęte. Płaca 
nie śrnie się stopniować wedle wydajności pra
cy, tylko wedle stosunków rodzinnych praco
wnika, Widziałem w Bielsku tkaczy fabrycz
nych, zniechęconych do rzetelnej pracy, bo

duje tydzień 48-godzinny. U nas ty tko Mini- i jak mówili, nie chcą się natężać na korzyść.

dzieci tych a tych próżniaków! A  był o»--. 
kiedy w  jednej szkole średniej, prowizoryczny 
pomocnik tercjana brał place wyższą nietyiko 
od płacy swego szefa tercjana, ale od profesp. 
rów i samego dyrektora!!!

Unikanie prany akordowej, wynagradzanie 
pracy nie za jej wydajność, ale za okoliczności, 
nie stojące z nią w  żadnym związku, sprawiają, 
żt nie opłaci się nikomu doskonalić się -w st"0- 
im zawodzie ani starać się o wydajność i sku
teczność pracy. Zajęcie przestaje być posterun
kiem pracy, a staje się zaopatrzeniem z prz,v- 
muau, Tego rodzaju praktyki wstrzymują dą
żność do doskonalenia się w  zawodzie. Srąd 
płynie poprostu usta w ory  przymus d o niefa- 
onowości, promowanie niezdatności, hod.ora
nie niesuarenr. r.ścL

A  Polska nie odznaczała się nigdy nadmia
rem fachowców ani w pracy fizycznej ani w u- 
mysłowej. Dotychczasowe ustawy i praktyka 
zatajają beznadziejnie wszelki popęd do dosko
nalenia się w swoim zawodzie. Kiedy wróci 
prawdziwy pokój i narady zassaną pracą z sobą 
konkurować, Polska będzie ostatnim narodem, 
bo kilkuletnie mady wedle recepty lewicowej 
rozbroją ją osław  icie i uczynią absolutnie nie
zdolną do tej pokojowej walki na zdatuość, 
fachowość i sumienność. W tedy będzie musiał 
upaść nasz 'phjemysl, nasze rolnictwo, nasze 
górnictwo i zostaniemy krajem nędzarzy, zao
patrującym się z trudem w wybiórki obcej ta n- 
dety.

Zapanował u naa tryumf niefachowości i nie
kompetencji. W  wejsku obsadzono wyższe sta
nowiska masażystami, lakiernikami, pisaiezu- 
kami, dlatego tylko, że związali swej© losy 
z karjerą p. Piłsudskiego. A który z  anałfabe- 
ekich paladynów komendanta nie miał apetytu 
nu szlify generalskie, zostawał dyplomatą, am
basadorem. Najbardziej jaskrawą ilustracją te
go kultu niekompetencji jest fakt, że od chwili 
perw .dania Pclski aż do dnia dzisiejszego nie 
było ną stanowisku szefa administracji czyli 
ministra spraw wewnętrznych prawnika, to jest 
człowieka, posiadającego znajomość prawa ad
ministracyjnego!! Lustratorzy spółdzielni mlo- 
niali się na tern stanowisku z aptekarzami, im
prowizowanymi jenerałami itd. O doborze sta- 
rostów, wojewodów możnaby naprać ton»v 
zjadliwych humoresek!! Od robotnika, p o m o 
cniczego w fabryce, na kolei itd., aż do wice
ministrów, którzy powinni być najwyższy*?! 
dygri*airzami w świecie fachowroh urz<#.ń- 
ków, wszędzie w  zawodach cywilnych i woj
skowych rozstrzyga o  objęciu stanowisk p?v- 
należność partyjna, znajomość osobista, kole
żeństwo, wszystko prócz fachowości!! WjjjM©. 
de robotniczym system plac obrzydza lndz‘o-n 
doskonalenie się w zawodzie i sumieniu wyrląi- 
ność —  w świecte urzędniczym 1 oficerek ? i wy
suwa się na kierownicze stanowisko niofrck-i- 
wych dyletantów!! Gdyby ci szefowie improwi
zowani mieli dość sumienia czy smaku. doN*. 
ratiby sobie za pomocników same siły facho
we. Wtenczas, zyskałaby i sprawa sama i u ku 
fachowy szef zbierałby laury i uznanie za pra
ce skuteczną pomocników, pozostających 
w cieniu.

Tymczasem1 zaimiast dbałości o bieg powie
rzonych soraw panowie ci okazują tylko dba
łość o .własny prestige. Nio dopuszczają wiąę 
do swoich biur nikogo, kto mógłby wiedzą 
i doświadczeniom zaćmić improwizowanego 
szefa! Jeżeli podobno niedopatrzenie gdzieś za
szło, starają się czeroprędzej je naprawić, aże- 
by wprowadzić bezwzględny i powszechny fy - 
IctąntyzffiJt
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Migawki sejmowe.
Pierwszy przebyty. — Nowy rz«tcS wie przed 14-tym
m a j e . Krófikowski ~  Okoń - luckiewks. -  Trybunat 

Stanu Jednak będzie miaf prawników.
Warszawa 27 kwietnia

Mimo całego uruchomienia przelicznych 
sprężyn intrygi, mimo zajadłych oskarżeń, 
podjudzań i straszaków wysuwanych to pod 
adresem Piasto wcó w, to pod adresem ziemian, 
pierwszy akt podstawowy w procesie utworze
nia się parlamentarnej większości polskiej zo- 
■!al. zakończony. Kluby Piastowców, Zw. Lud. 
Narodow., Chrzęść. Dem. i Grupy DubanOwi- 
cza ratyfikowały umowy programowe, sfinali
zowane pomiędzy kierownikami klubów 
w Krakowie. Wspólna platforma zatom zosta
ła stworzona i ustalona, pierwszy warunek 
solidnej zwartości i trwałości tworzącej się 
większości polskiej został dopełniony. Obecnie 
pracują kierownictwa klubów nad pogodze
niem się co do rozdziału wpływów w przy
szłym rządzie, słowem nad stworzeniem klu
cza osobowego oraz rozdziału tek tak, aby 
w chwili wybuchu formalnego przesilenia ga
binetowego, odrazu powołać do życia rząd 
nowy. N ie jest to sprawa łatwa, trudności 
istnieją, a także i przeciwnik zakonspirowany 
nie śpi i intryguje żywo.

Ponadto przerwa w  pracach sejmowych 
z powodu uroczystości, związanych z przyja
zdem marszałka Focha —  stwarza naturalną 
pauzę w  toiku ukończenia rokowań. Społc- 
ctzeńsltiwio jedmiaJk dobrze zrobi, jeśli przerwę 
tę wykorzysta w  kierunku wywarcia jak naj
silniejszego wpływu na paktujące strony uzmy
sławiając im, iż doniosłość idącej przemiany 
w  naszem życiu, państwowem jest tak ważna 
i potrzeba jej tak wielka, że zblednąć muszą 
wobec niej mniejsze, choćby bardzo ważno 
interesy cząstkowo, z jakiejkolwiek podno
szone by były strony. Społeczeństwo zwłasz
cza wielkopolskie powinno się moeno za- 
strzedz pod adresem kierowników Ch. Stron. 
Rolniczego i Grupy Dubanowicca, iż tylko 
absolutna zwartość „Ósemki" i wytrwałe dą
żenie do uzgodnienia się usunie rafy nasta
wiane przez wrogów powstania parlamentarnej 
większości polskiej. Miarą obawy przód nią 
wielce wymowną, są głosy prasy lewicowej, 
ich radość z każdej zwłoki, ich tryumf z po
wodu każdej nowej trudności. Niechaj zatem 
termin ponownego zebrania się Sejmu w  polor 
wie maja zastanie drogę utorowaną, porozu
mienia' zakończone, bo zaiste, ca as jest wielki, 
by dzieło porozumienia stało się ciałem.

*

Na posiedzeniu dzisiejszem zaraz na wistę- 
pie przy pierwszem czytaniu o stanie wyjątko
wym, Sejm był świadkiem pogromu posła ko
munisty Królikowskiego, który usiłował nacią 
gnąć ostrze ustawy przeciw „klasie robotni
czej", przedstawiając ją jako uchylenie konsty 
tucji,, dyktaturę burżuazyjną, jako „gorsze zlo 
od tyfusu". Spotkał się też z odpowiednim 
sprzeciwem posłów, którzy pokpiwając sobie 
z, bolszewickiego Don-Kiszota, zapytywali coś 
o stan sałaty w jego ogrodzie i stopniu rozro
stu cebuli dla Nalewek. Pan ogrodnik jednak 
w ferworze niczem niepohamowanym ciągnął 
swoje, zbierając życzenia, by corychlej spotkał 
się z Dąbalem i dał spokój obronie rzekomej 
kla«y robotniczej, z którą niema nic wspól
nego.

Przy głosowaniu nad poprawkami zgłoszo
nymi przez Senat do ustawy o Trybunale Sta
nu. Sejm wykazał zwartość 1 jednomyślność
niecodzienną, zapisać należy jednak na jego 
dobro, iż uchylił „lex barbaronina", przyjmu
jąc obok innych ważnych poprawek, dokona
nych przez Senat i tę, iż (w artykule 11) na 
członków Trybunału wybrani być mogą oby
watele. „o ile ukończyli lat 40“  oraz, że „przy 
najmniej połowa wybieranych przez Sejm i 
Senat członków Trybunału ma posiadać ukoii 
czone wyższe studja prawnicze". W  ten spo
sób w myśl propozycji Senatu, pierwotny lap- 
sus Sejmu został uchylony.

Kabaretową, dyskusję wywołała sprawa wy 
dania posła Okonia, który jeszcze za czasów

pierwszego Sejmu dopuścił się oryginalnych 
manipulacji z „kartą okrętową" na włościani
nie Wójciku. Wrócił on z Ameryki i spowodo
wał wystąpienie prokuratora. Po zbyt pobla- 
żliwem referencie, stanął w swej obronie sam 
p. Okoń i perząc się, przyrównywał dolę swoją 
do prześladowanych księży katolickich w  Ro
sji i ubolewał, że rozweselony Sejm cieszy się 
z jego „nieszczęścia". Nic będzie też momentem 
zaszczytnym dla stronnictw obecnego Sejmu, 
które głosowały przeciw wydaniu go sądom, 
fakt, że w ten sposób umożliwiły zasiadanie w

Sejmie polskim człowiekowi, na którym ciążjtf 
tego rodzaju zarzut.

Za to Sejm nareszcie wyda! sądom posłt* 
Łuckiewicza i to 14G glosami przeciw 74 ^  
myśl wniosku referenta posła Brodackiegc*v 
który przytoczył z dokumentów śledztwa skata 
daliczne fakty popełnionej przez Łuckiewicza 
zdrady stanu. Wzywał on między inneini w Łii.** 
cku do walki z Polską, do niepłacenia podam 
ków, do niestawania do wojska itp. Obronai 
Ukraińca Pidhorskiego, który chciał z niego 
zrobić bohatera narodowego, wobec wymowy 
faktów na nic się nie przydała. Przeciw wyda* 
niu głosowali socjaliści i mniejszości narodo- 
we oraz komunista Łańcucki, który za Łuckie- 
wiezem także kop je kruszył. Dobrana spółka!

Po załatwieniu kilku spraw mniejszej 
gi, Sejm się odroczył do 14 maja.

em.

Zk Se parlamentarne.
£*rasa lewicowa przypomina Prezydentowi, ie został 
wybranv przez mniejszości narodowe. — Rozłamu w P. 
S. Ł. „Piast” nie becBsie! — „Ciazeta Warszawska*' o uch

wałach „Piasta”.
Po trzydniowych obradach klub parlamen-„Kurjer Poranny" nawiązując do słów, ja> 

kie Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił w 
swej mewie w Starogardzie o konieczności 
większości sejmowej, złożonej ze stronnictw 
polskich, 1 że Polską bez Polaków rządzić nie 
można, pisze: Słowa te oczywiście nie miały 
na celu agitacji, ale były stwierdzeniem, że 
Prezydent nie jest i nie może być przeciwni
kiem żadnego łączenia się stronnictw, że choć 
wybrany przez mniejszości etniczne (!), ma na 
sercu polskość swojego państwa.

*
Przez cały dzień wczorajszy mówiono w 

kuluarach sejmowych o dojrzewającej rzeko
mo w Klubie P. S. L. „Piasta" seceji tej gra
py posłów, która głosowała przeciw uchwale, 
akceptującej działalność prezesa Witosa i upo
ważniającej prezydjum do ukończenia pertrak
tacji o utworzenie większości i rządu. Trudno 
dziś zorjentować się, o ile pogłoski te są praw
dziwe 1 jaka będzie liczba tych posłów, któ
rzy zdecydują się ewentualnie na wystąpienie 
z Klubu P. S. L. W  każdym razie stwierdzić 
należy, że członkowie prezydjum P. S. L. wy
rażają przekonanie, iż do rozłamu nie dojdzie 
i że liczba oponentów jest już dziś mniejsza 
od liczby głosów, które padły przeciw uchwa
le większości.

tarny Polskiego Stronnictwa Ludów. „Piast" 
48 glosami posłów i senatorów przeciwko 14 
głosom przyjął sprawozdanie prezesa Witosa 
z rokowań w kierunku utworzenia polskiaf 
większości sejmowej do zatwierdzającej wia* 
cioniości i upoważnił prezydjum do sfinalizow 
wania pertraktacji, dotyczących utworzeniu 
większości sejmowej i rządu.

Ozy mniejszość z p. Janem Dąbskim n* 
czele wysnuje z tego wyniku obrad dalej idą-1 
ee konsekwencje? Mówią w sferach zbliżonych! 
do Polskiego Stronnictwa Ludowego „Piast", 
że się na to nie zanosi, że wśród oponentów; 
jest tylko kilku nieprzejednanych. Nie może-1 
my oczywiście osądzić, c.zy jest, czy inaczej*

P. Sikorski nie spocznie niewątpliwie w 
swych zabiegach o oderwanie Polskiemu Str. 
Ludowemu „Piast" jego radykalnego skrzy
dła, intrygując, jako „człowiek zasad i charalc 
teru", równocześnie w  skrajnie odwrotnym 
kierunku i wygrywając tam, dla odmiany, ar
gumenty konserwatywne i „obszarnicze".

Niechaj tak będzie! Niech p. Sikorski pro
wadzi swe „dzieło" do końca! Najważniejszą 
na razie rzeczą jest to, żeby się sytuacja poli
tyczna wyjaśniła, żeby społeczeństwo wiedzia 
ło, z kim i z czeir. ma do czynienia. Czas naj
większy skończyć z „grą  w ślepą babkę".

Zupełna soSłdarnoić „ósemki11. -  Jednomyślna rezoiusja
Klubu Chrzęść. Uemokracj:.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Po dwudniowych naradach Sejmowy Klub 

Chrzęść. Demokracji powziął jednomyślnie na
stępującą rezolucję:

„Klub Demokracji Chrześcijańskiej 
przyjąwszy do wiadomości sprawozdanie 
prezydjum o rokowaniach w sprawie utwo
rzenia stałej polskiej i chrześcijańskiej wię
kszości sejmowej i uznając konieczność o- 
parcia rządu na stałych podstawach parla

mentarnych I konstytucyjnych, upoważnia 
prezydjum do dalszych pertraktacji i przy
stąpienia do zespołu większości".
Rezolucja ta jest ostatnim aktem, który 

świadczy, iż stronnictwa, które zainicjowały 
utworzenie większości parlamentarnej są naj
zupełniej w dalszym ciągu solidarne i dążą do 
ukończenia dzieła utworzenia większości w 
Sejmie. ^

Nowe &$in§star$!wo gospodarki nsrodowuj.
Warszawa. (AW ).

W  kołach senackich i sejmowych omawia
ny jest od pewnego czasu projekt połączenia 
trzech istniejących Ministerstw, tj. kolei, po

czty 1 robót publicznych w jedno Ministerjum 
gospodarki narodowej. Ministerstwo to miało
by jednego odpowiedzialnego ministra i trzech 
fachowych dyrektorów administracyjnych.

Skoczył sie okres polskie! polityki w rękawiczkach
wobec Gdartskal

W  dalszym ciągu swej pomorskiej podróży 
przybył P. Prezydent Rzeczpospolitej do Kar
tuz, gdzie na obiedzie wydanym na jego cześć 
przez miasto, wygłosił mowę, w  której podkre
ślił pokojowość polityki polskiej, napiętnował 
zaś ostro wrogi stosunek Gdańska wobec Pol
ski, Prezydent powiedział między innemi: 

„Polska starała się przeszło 3 lala pozyskać 
Gdańsk życzliwością i ekonomicznymi ustęp
stwami, okres ten należy uważać za skończo
ny. Wyzyskiwanie pracy polskiei i surowców

polskich musi ustać, należy odciąć Gdańskowi 
te soki żywotne, które bierze z Polski i to na 
tek długo, póki w Gdańsku nie weźmie górę 
inny trwały kierunek, który nie chce waliki, ani 
robienia trudności, ale szukać będzie lojalnej 
współpracy i uzna Polskę za wielkie mocarstwo 
i potęgę mającą w Gdańsku nio tylko prawo 
pisane, ale i prawo przyrodzone.

Gdańsk me pamięta dzisiaj o tern, że żyje 
z Polski 1 musi podporządkować politykę swo
ją interesem polski"
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„Swięto“ 1 maja zbankrutowało!
Odezwa słynnego ekonomisty francuskiego do robotników. — Jak zban
krutował socjalizm i kapitalizm? — Krwawy przykład Rosji. — Zmowa 

bolszewizmu z finanse* ją. — Do walki z barbarzyństwem!
Kraków, 29 kwietnia.

Jerzy Valois, znakomity ekonomista fran
cuski, autor książek „Nowej Ekonomji" i „Od
budowy Europy", apostoł i organizator koope
ratyw, wydał na 1 -go maja odezwę, z której 
przytaczamy najważniejsze ustępy:

„ROBOTNICY!
Był czas, gdy 1-szy maj pracownicy uwa

la li za święto swej przyszłej emancypacji. Nie 
wiedziano, na czem polega ta emancypacja, 
ale miano nadzieję. Miał przyjść koniec wyzy
sku człowieka przez człowieka.

A le teraz, gdy zaczęto urzeczywistniać we
dług programu Marksa, rzecz stała się

OLBRZYMIEM COFNIĘCIEM SIĘ LUDZKO
ŚCI DO STANU BARBARZYŃSKIEGO.
W  Rosji bolszewickiej chłopi i robotnicy 

wpadł: w niewolę, jak w czasach jarzma hord 
mongolskich. Oligarchja inteligentów sowiec
kich ciąży nad ludami rosyjskiemi surową- dy
ktaturą. Zrujnowała przemysł, wyjałowiła rolę. 
Robotnicy i chłopi doznają głodu, tyfusu i za
razy.

Ale oligarchja sowiecka postawiła nad na
mi silną instytucję: ainnję, w której generało
wie carscy, oflerowie carscy dowodzą 1  i pół 
miljonem ludzi, rekrutujących się z hord Azji, 
Chińczyków, Baszkirów i Kirgizów. Nie jest to 
armja czerwona lecz armja żółta, armja Attylli.

Miliony ludzi są pod jarzmem tej armji. po
grążeni w  o-kropnej nędzy. Gdy nieszczęśliwi, 
zgłodniali buntują się, bunty uśmierza się z bez 
Iitosnem okrucieństwem. Rosja, która była 
śpichlerzem Europy, stała się krajem głodu, a 
ludzie umierają od zimna w tym kraju lasów.

Pracownicy Europy poglądają na to wido
wisko z odrazą. Pierwszy maja socjalistyczny 
wydaje im się dzisiaj

PONUREM OSZUSTWEM.
A odra.za zmienia się w gniew, gdy z rów

nin Rosji przeniosą wzrok na widowiska, jak 
n. p. konferencja w7 Genui.

t'to do Genui przybyli bolszewicy ubrani 
wr dług ostatniej mody, traktowani wsoaniale 
prze. wielkie dzienniki, strzeżeni prziez karabi
nierów i przez policję.

Podczas, gdy „mużyki“ umierają z głodu, 
bolszewicy i przedstawiciele wielkiej finansiery 
zajadają ciastka z kremem, upijają się szampa
nem 5 palą najlepsze cygara w  pięknem słońcu 
Włoch ,w pałacach książąt pieniądza. U boku 
ich tłum tak zwanych ekspertów, a naprawdę 
paskarzy sprzedających i kupujących drogie 
kun lenie, dywany, przedmioty artystyczne, 
koncesje na lasy, na źródła nafty oraz bawią
cych się. Jest to targ, szynk i jaskinia.

t-wiat pracujący patrzy na takie widowisko 
napizód z odrazą, potem z gniewem. Kto tu 
jest większym nędznikiem? Bolszewicy, sprze
dający po kawałku Rosję, czy wielcy kapita- 
’ iści, kupujący ją? Czy to już nie koniec tego 
Postępu, którym posiadacze złota zagwoździłi 
głowy burżuazjji i koniec tego Marksizmu, któ
rym socjaliści zagwoździłi głowy proletariatu?

Czy pracownicy nie mają innego wyboru 
nad głód bolszewicki i zepsucie kapitalistycz
ne- Czy nie jesteśmy wobec

ZMOWY POTWORNEJ BOLSZEWIZMU 
Z WIELKIM KAPITALIZMEM  

fcrr.cwy, w której finansjera dostarczy złota, a 
żółta am ja da siłę brutalną, zmowy do  eks
ploatacji narodów Europy pod batem kozaków, 
Chińczyków i Tatarów, z generałami carskimi! 
jmarszałkami imperialistycznej Republiki nie
mieckiej?

Od takiego widowiska- burzy się serce ludzi, 
poważających pracę i nie życzących sobie, a,by 
rabowały ich hordy germano-azjatyckie, a rzą
dzili nimi agenci trustów?

I  powiadamy:
Jest to już agonja. Jest to ]u ł

SCHYŁEK SZALEŃSTWA SOCJALISTYCZ
NEGO I SZALEŃSTWA ZŁOTEGO.

Socjalizm nie mnie wyżywić narodów, ka
pitalizm rządzić nlnu i opiekować się. Jest to 
koniec plutokracji panującej pod pokrywką j 
przekupionych polityków i zwyrodniałych i 
inteligentów.

Czy rządzą ci, czy tamci, czy rządzą w zmoj 
wie, grożą nam zarówno i ludziom z roli i lu-1 
dziom przy maszynie. Barbarzyńcy biedni 
rujnują rolę, barbarzyńcy bogaci rujnują na
rody przez swoją żądzę złota, przez swoje ze

psucie i nierząd. Metoda pierwszych, to terror, 
metoda drugich —  to zepsucie.

Nadszedł czas zorganizować

OPÓR PRZECIW KO OBU BARBARZYŃCOM, 
a najpierw przeciwko temu, które jest odpo
wiedzialne za nasze nieszczęścia. Nadszedł

czas obalić władzę tajną, choć faktyczną, wła
dzę barbarzyństwa plutokratycznego. •.ówi.-m 
międzynarodowego, jak i barbarzyństwo bol
szewickie.

Sztucznie rozdzielono nas na stronnictwa 
i na klasy przy pomocy polityków. i)z -is-; 
mamy sposób wyzwolenia: przeciwstawimy iur 
blok producentów, szefów i robotników a urze 
czywist-nimy naszą emancypację.

Zadanie rozpoczęte. W  całym kraju pow
stają organizacje producentów. Ziemia i Ma
szyna uśwadamiają sobie własne siły wobec 
międzynarodówki złotej. Kadry formują się. 
Wyczuwa się przyjście nowego rządu.

Dawna nadzieja Pierwszego Maja zmienia 
dla robotników swój sens.
SPOSTRZEGAJĄ SWÓJ BŁĄD SOCJALI 

STYCZNY,
prowadzący ich do ruiny. Wraz z swymi przy
wódcami narodowymi połączą się w ruchu 
wyzwoleńczym od tyranji złota. Ruch się roz
począł i już go nic nie powstrzyma. Dzień 
ataku bliski".

Ocieka nad młodzieżą.
Międzyministerialna Komisja doradcza opracowuje program tak ważnej 

akcji.
w dniach najbliższych na podstawie rozporzą
dzenia Rady ministrów, będzie uzgodnienie za
sad, na jakich ma się odbywać opieka nad mlo-

Na konferencji w Ministerjum pracy i opie
ki społecznej, odbytej przy udziale przedstawi
cieli Ministerjów sprawiedliwości, zdrowia, w y
znań religijnych i oświecenia publicznego, 
przyjęty został projekt powołania komisji do
radczej, międzyministerjalnej przy Ministerjum 
pracy i opieki społecznej do spraw opieki nad 
młodzieżą.

dzieżą i dziećmi oraz skoordynowanie działal
ności poszczególnych organów rządu w zakre
sie tejże opiciu.

W  skład komisji wchodzą przedstawiciele 
wyżej wymienionych Ministerstw oraz osoby zą

Celem komisji, która rozpocznie swe prace pioszone, wr charakterze rzeczoznawców.

Wojenny pościg za bandytami!
Pościg policji i wojska za tandytami mokotowskimi. —  Formalny front wojenny. 
Mordercy ucztują z zamożnym gospodarzem. —  Za ugoszczenie ubrania pomordowanych.

Kraków 29 kwietnia.
W  tych dniach donosiliśmy o strasznej 

zbrodni popełnionej przez skazanych bandy
tów  więzieniu mokotow7skiem w  Warszawie.
Bandyci po bestialskiem zamordowaniu trzech 
dozorców uciekli w pobliskie lasy, a wieść o 
nich nie ucichła bynajmniej. Codzień nadcho
dzą szczegóły o nowych napadach rabunko
wych, jakich opryszki dopuszczają sie, ciągnąc- 
od wioski do wioski w kierunku na Wschód.

Za bandytami puściła się policja w pogoń 
wzmocniona silnym oddziałem wojska, która 
cały teren, na jakim grasują obecnie złoczyń
cy otoczyła formalnym wojennym frontem. —
Ujęcie bandytów może być kwestją czasu, 
który dla mieszkańców terenu otoczonego 
przez policję i wojsko wydaje się wiecznością.

Ostatnio bandyci pokazali się we wsi Wola 
Gołkowsika 5 km. od W oli Sękowskiej.

Wśród mieszkańców tej wsi, przylegają
cej do lasu rozległa się pogłoska, że bandyci 
przebywają w  stodole należącej do Władysła
wa Słowika, Słowik maj 35 morgów ziemi i 
uebodzi we wsi za najbogatszego gospodarza.
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Uzbroiwszy się w widły i kije odważniejsi 
gospodarze poczęli się skradać w stronę za
budowań Słowika. Nagle ze stodoły wybiegło 
trzech uzbrojonych w karabiny opryszków, a 
po chwili wychylił się stamtąd czwarty oso
bnik, mocno chwiejący się na nogach.

Bandyci poczęli się cofać do lasu, ostrze- 
liwając się z karabinów I rozpraszając w ten 
sposób pogoń.

Na placu pozostał jeszcze piąty osobnik. 
Ludzie ze zdumieniem poznali w  nim gospo
darza zagrody starego Władysława Słowika, 
Był nieprzytomny. W  ciągu kilku godzin 
przebywał w  stodole razem z bandytami ra
cząc się obficie wódką.

Przy dalszej rewizji znaleziono w stodole 
mundury więzienne, ściągnięte z pomordowa
nych dozorców. Owe mundury miały być na
grodą dla Słowika za przenocowanie oprysz
ków. Władysława Słowika i jogo syna aresz
towano.

Od niedzieli grasują w promieniu kilku w-d 
położonych od siebie o kilka zaledwie kilo
metrów.
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Uroczystości na przyjęcia Focha
Minister Spraw Wojskowych gem Sośn

ic o wski dnia 1  maja udaje się specjalnym po
ciągiem do Dziedzic na spotkanie generała 
Focha. Minister do swojego wagonu zapiosił 
szefa Wojskowej misji francuskiej gen. Du- 
ponta. W  Dziedzicach w uroczystości spotka
nia brać będzie udział 2 pułk szwoleżerów 
i kompan ja strzelców podhalańskich.

Z okazji odsłonięcia pomnika księcia Jó
zefa w dniu 3 maja, Informacja prasowa pol
ska przygotowała album w wycinkami, zawie
rającymi gło3y prasy i wiadomości, dotyczą
ce przyjazdu i pobytu marszałka Focha w Pol 
sce. Album ten wręczony będzie przez dyre
kcję IPP . w dniu 4 maja marszałkowi Fo- 
chowi.

i W  podróży marszałka Focha do Polski 
j eksportować go będzie 8 aeroplanów pod ko- 
I mendą kapitana Papina,

Nowi sędziowie najwyżsi.
Prezydent Rzeczpospolitej mianował no

wych sędziów sądu najwyższego. Zosia i i nu.-, 
nowani: Ludwik Romocki, Adam Stanisławski. 
Tadeusz Straszewioz, Jan Broniskawski i Stef 
Bogucki. Podprokuratorem przy sądzie nnjwyż 
szym został mianowany p. de .Mioheii.s .

Wystawa fałszywych &an!tn©ió;v.
Ministerstwo skarbu poleciło wystawić obok 

kas rządowych fałszywe banknoty, w celu 
wskazania publiczności, podług jakich znaków 
można rozpoznawać falsyfikaty. W  niektórych 
oknach wystawowych również wystawiono 
sfałszowane banknoty na pokaz.

Licytacja pomnika.
Magistrat miasteczka Świecia (Wielkopol

ska) zamierza w drodze zwyczajnej licytacji 
sprzedać pomnik bronzowy „starego Wilusia" 
ważący 15 centnarów. W  tym celu magistrat 
do 8 maja przyjmuję oferty.
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Operetkowa gospodarka
Głównej Dyrekcji Państwowych Zakładów Górniczych w Warszawie
Apel „Goftta Kr«k.“ uchronił iudr.oh Państwa od nowej podwyżki soli! 
Operetkowy bałagan. —  Traci na temu Państwo i auteryiat wSasisy. —

Artykuł umieszczony w tej sprawie w świą
tecznym numerze naszego pisma, odsłonił kil
ka dziwolągów i kosztownych eksperymentów 
teA> rzeczywiście ciekawego urzędu.

Na razie przynajmniej uchronił ludność od 
nowego znacznego podwyższenia cen soli. Bo 
jak zasiągnęliśiny informacji w  Warszawie, 
Główna Dyrekcja górnicza zażądała od Mini
sterstwa Skarbu ponownie bardzo znacznego 
podwyższenia cen soli i aby to Ministerstwo, 
które się temu opierało, zmusić i postawić wo
bec faktu dokonanego, sama od 1 kwietnia br. 
zarządziła zaliczanie skarbowi znacznie zwięk
szonej ceny. Tu właśnie artykuł nasz wyja
śniający, jakie zapasy gotówki, i to niewiado
mo w jakim celu (? ) gromadzi u siebie Główna 
Dyrekcja górnicza w  tajemnicy przed Minister
stwem skarbu, przyszedł temu ostatniemu z po
mocą, bo oto Główna Dyrekcja wycofała nagle 
ze wszystkich urzędów Owo podwryższenie cen 
soli.

Fakt ten dowodzi, że poruszone przez nas 
zapasy gotówki w Głównej Dyrekcji górniczej 
muszą być przecież istotnie bardzo znaczne, 
gdy z niieib pokryć będzie można wielkie podro
żenie produkcji soli, powstałe wskutek wzro
stu drożyzny. Oczywiście Główna Dyrekcja 
będzie przez to również chciała możliwie 
zmniejszyć ten zapas gotówki, aby złagodzić 
trochę zarzut jej uczyniony.

Ażeby pozornie zmniejszyć za wielką ilość 
pracowników, albo przynajmniej ich potrzebę, 
rozesłano wskutek naszego artykułu znaczną 
część personalu Dyrekcji

na komisje do zakładów!
Nie pomoże to jednak, bo zapewne komisja, 

oszczędnościowa potrafi zbadać nietylko wo- 
góle potrzebę istnienia Głównej Dyrekcji _ gór
niczej, ale też i rzeczywisty stan pracowników 
z miesięcznych list płatniczych i oceni nad
miar, niefśfijkowość 1 sposoby sztucznego za
trudniania urzędników. Przy Lem dowie się, ile 
taka gospodarka wysyłkowa na dalekie po
dróże urzędowe kosztuje. Bo, jak jesteśmy po
informowani, z jednej strony urzędnicy^ Głów
nej Dyrekcji bezustannie jeżdżą zupełnie bez- 
ceiewo do przedsiębiorstw górniczych pań
stwowych, z drugiej strony urzędnicy przedsię
biorstw państwowych

z powodu lada głupstwa 
powoływani są ciągłe na kiika dni do Warsza
wy. Nietylko ruch ludzi jest tam ogromny, ale 
i ruch korespondencji aktowej jest nie mniej 
wielki, bo ażeby wykazać wielką ilość spraw, 
każdy akt, który wpływa do Głównej Dyrekcji 
od urzędów lub stron, dostaje swój numer, a 
odpowiedź na ten akt otrzymuje każdorazowo 
inny numer tak, że przez to samo ilość nume
rów aktowych jest kilkakrotnie zwiększoną! 
Że przez to powstaje brak ewidencji, to głup
stwo, byle tylko wykazać jak najwięcej nume
rów. Tak się u nas upraszcza biurokratyczną 
manipulację według nowych pomysłów?!

Tymczasem persona! małopolskich salin 
patrzy na te centralne rządy eiekawemi oczy
ma. Robotnicy i urzędnicy salin, przyzwycza
i l i .  do porządku, obserwują te dziwaczne za- 
. sadzonki, nie mogąc pojąć, dlaczego persona! 
z kocimi i łucka został oddzielony od nich i 
od Dyrekcji salin w  Krakowie. Wszędzie bo
wiem w zdrowo prowadzonych administracjach 
wszystkie fllje, czy mniejsze przedsiębiorstwa, 
łączy się możliwie pod jedną władzą, gdy 
tymczasem tu zrobiono całkiem coś przeei- 
v. nogo. Jedni przeto starają się na tej gmat
waninie coś zarobić, drudzy złorzeczą takiemu 
nieporządkowi, inni zachowują się wreszcie 
ostrożnie wyczekując, co z tego będzie?

Autorytet władz, który przebył w tej ga- ’ 
łęzi najcięższe doświadczenia i umiał się ćMtąd 
jeszcze utrzymać

topnieje obecnie gwałtownie

Operetka nabiera cech d r a s n a fy .

Oto stan, do jakiego zdołał dotąd dopro
wadzić nasze przedsiębiorstwa państwowe dy- 
letantyzm centralnego Urzędu, t. j. Głównej 
Dyrekcji górniczej, której operetkowe kiero
wnictwo bez najmniejszej odpowiedzialność! 
ż pasją właściwą megalomanii bawi się dobrem 
państwa.

Tymczasem od czynniKÓw miarodajnych 
żadnego kroku zmierzającego do poprawy nie 

widać.
Wprawdzie pisze się ciągle komunikaty, że Mi

nisterstwo przemysłu i handlu opracowuje stan 
tuty dla przedsiębiorstw państwowych, lecą 
czy  i kiedy to staituty wreszcie będą, nie wie* 
my. Wszak departament górniczy Mmisteis 
stwa przemysłu i handlu od czterech lat oprą* 
cowuje już przepisy dla kodyfikacji ustany 
górniczych, dotąd bez żadnego rezultatu. Czy; 
te statuty, też ten szkodliwy dla Państwa żół
w i krok, podjęły? Czyż ma się czekać, aż zacz. 
nie się istotnie wszystko walić? Sądzimy, ż* 
przecież znajdzie się ktoś wreszcie, czyto 
w Rządzie, czy też w Sejmie, kto tej lekko* 
myśłnej gospodarce Głównej Dyrekcji górni
czej położy koniec. Operetka bowiem adminł* 
straeyjna Głównej Dyrekcji górniczej w  War
szawie zaczyna nabierać tech dramatycznych, 
dyletantcy reżyserowie państwowego górni
ctwa, pragnący za wszelką cenę władzę w rę
ku zatrzymać, zgrzytają zębami, bo z okna do
latuje już pieśń chochoła „Miałeś chłopie z ło 
ty r ó g 'i  My zaś natężamy słuch.

Podwyżka pensji dla emerytów cywilnych i wojskowych
Skala podaryżek. — Kto łosi od obsene] poóttryikL

Warszawa. (Teł. wł.) i 4) dla emerytowanych młoulszydi ofice-
Rada ministrów uchwaliła podnieść upo- ; rów (od kapitana w  dół) byłych państw za- 

sażenie emerytalne osób cywilnych i wojsko- borczych oraz wdów i sierot p’o nich 80 proc. 
wych w następującej wysokości: j uposażenia emerytalnego, przypadającego im

1) dla cywilnych emerytów, wdów i sierot, |nu miesiąc marzec b. r.; 
jako też emerytowanych generałów i oficerów 
sztabowych W . P. oraz wdów i sierot po nich 
60 proc. uposażenia emerytalnego, przypada
jącego im na miesiąc marzec b. r.;

2 ) dla emerytowanych młodszych ofice
rów W. P. (od kapitana w dół) i chorążych 
W. P. oraz dla wdów i sierot po tv,eh osobach 1i A      . _•    *  . )

5) dis emerytowanych chorążych i podofi
cerów zawodowych b. państw zaborczych,
ora.z wdów i sierot po nich 60 proc. uposażenia 
emerytalnego, przypadającego im na miesiąc 
marzec b. r.

Od powyższych zasiłków wyłącza się osoby 
t pobierające zaliczki na zaopatrzenia emerytal- 

40 proc. uposażenia emerytalnego, przypada- ’ ne na rachunek obcych państw, wdowy i sie
jącego im na miesiąc marzec b. r.; j roty będące na służbie państwowej lub samo-

3) dla emerytowanych generałów i ofice-j rządowej lub w instytucjach państwowych, a 
rów sztabowych b. państw zaborczych, oraz j pobierające zaopatrzenie' emerytalne z tytułu 
wdów i sierot po nich 100 proc. uposażenia służby męża, względnie ojca lub matki, wdo-
emerytalnego, przypadającego im na miesiąc 
marzec b. r.;

wy pcmerą;ące emeryturę za własną służbę i 
pensję wdowią-

Spekulanci gotują sią do wywozu świń i Polski!
Zjazd warszawski i protest lwowskich rzeźników

W  dniach 7 i S kwietnia br. odbył się w 
Warszawie zjazd ekspertów mięsnych w  za
miarze założenia wielkiej Centrali mięsnej i 
uzyskania od rządu prawa wywozu bydła i 
świń za granicę, twierdząc fałszywie, że jest 
ich wielki nadmiar w  Państwie i że można wy 
wieść 3,000.000 sztuk, a nadto ma to przyszłe 
przedsiębiorstwo trudnić się na wielką skalę 
wyrobem wędlin i wysyłać je do Anglji z wiel 
ką szkodą i uszczerbkiem dła potrzeb miejsco
wych konsumentów, rzeźników i masarzy.

Na zjeżdzie owym uchwalono założyć po
nadto centralny skup bynła i świń.

Przeciw tej uchwale delegaci lwowskiej 
korporacji rzeźników i masarzy założyli pro
test. jako powziętej na nielegalnie zwołanym 
zjeżdzie reprezentowanym przez nieprawdzi-

H

Powodzenie Targów Poznańskich.
Prace przygotowawcze mają się już ku 

końcowi. Otwarcie nastąpi 29 boi. o godzinie 
10 i pół rano. Spodziewany jest liczny zjazd 
z Polski zagranicy, m. in. przedstawiciele 
wszystkich izb handiowo-przemysłowych z ca
łej Europy. W  pierwszym dniu przybędą de
legacje: łotewska, bułgarska i francuska. —  
Przybędą również dziennikarze włoscy i eko
nomiści. Wystawa prasy zajmie pierwsze miej 
sc© w  westybulu nowo wybudowanej najwię
kszej na Targu hali. Zarząd Targu zapowie
dział na wystawie wszystkie udogodnienia.—  

Dla uprzyjemnienia grać będą w westy
bulu 2  kapele na zmianę.

Olbrzymi polar w Lublinie.
Onegdaj wybuchł olbrzymi pożar w  bro

warze Kijaka, w  którym był zamagazynowa- 
ny wagon smarów. Na ratunek pospieszyły
wszystkie oddziały straży pożarnej zawodo- 

p.eyezem ciemne dusze, jak wszędzie w talkach wej, wojskowej i robotniczej. Cały gmach 4- 
wypadkach, zaczynają występować, judzić, I piętrowy uległ zniszczeniu. Przyczyna pożaru 
sapiegować i hulać, {nieznana.

wych delegatów zawodowych.
Równocześnie na nadzwyczajnom walnem 

zgromadzeniu zawodowych rzeźników, odby
tem we Lwowie dnia 13 bm. postanowiono za
protestować przeciw takiemu szkodliwemu za* 
smarowi spekulantów mięsnych i odnieść się 
lo Prezydjum Rady Ministrów z prośbą o wy
danie odpowiedniego rozporządzenia, zabrania 
jąeego zcentralizowania skupu bydła i wywo
zu do innych krajów na tale długo, dopokąd 
w Państwie naszem nie nastąpią stosunki go
spodarcze odpowiednio uregulowane, obecnie 
jednak koniecznością jest zabronienie handlu 
cielnem! krowami i prośnemi świniami, a tak
że i młodzią zwierzęcą, gdyż w przeciwnym 
razie nastąpić może zupełny -zanik produkcji 
bydła.

Ksiądz, który nie chce odprawić na- 
b c i e ń s l w a  ks. Butkiewicza.
Miejscowe społeczeństwo oraz pracownicy; 

kolei gminy Ignallu, chcąc urządzić nabożeń
stwo żałobne za duszę ś. p. prałata Butkiewi
cza zwróciło się do kapelana wojskowego 
w Pod brodzi u, prosząc, by zechciał przybyć 
dc Ignalina i odprawić tam Mszę św. żałobną 
przy ołtarzu polowym, znajdującym się na pla
cu w miasteczku. Kapelan jednak stanowczo 
odmówił, tłómaeząc się tom, że winien to uczy
nić proboszcz miejscowy parafji Przyjaźni, do 
której należy właśnie miasteczko i stacja 
Ignalina. Udano się do proboszcza, ale i ten 
nie chciał odprawić nabożeństwa, powołując 
się na możliwość przyjścia bolszewików, któ
rzy z kolei pomściliby się na nim. Pismo do
daje, żo ów proboszcz, uważający się za L i
twina znany jest’ z szeregu wrogich w stosun
ku do polskiej ludności wystąpień, nie licu
jących częstokroć z godnością i stanowis
kiem kapłana katolickiego.
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Woina Wszechnica placówką ool- 
szewIków.

: GaEeiy warszawskie donoszą o areszto 
• jeanią profesora „Wolnej Wszechnicy'1 Sta

nisławą. Tołwińskiego za działalność komuni
styczną.

JPm k o s  6 14 mlijj&rdóM marek.
Do warszawskiego sądn handlowego w p ły  

lięla skarga wiedeńskiej firmy: „Bracia Gul- 
tuanJ pzeciw towarzystwu „Zakłady metalowe

Hantke" w  Warszawie i Częstochowie na 
ATimę miljardów marek, należnych Gutma- 
p.owi za dostawę koksu. Skarga na tak olbrzy- 
in ą  sumę wywołała w  kołach sądownych nie
zwykłą sensację, gdyż same opłaty sądowe 

jwyooazą, 270 miłjonów marek. Powyższa sen
sacja zostało jeszcze wzmocniona przez drugą 
skargę, skierowana przeciwko, firmie „Hantr 
k e “  przez firmę czeską Laryszmunik na sumę 
)5 miljardów marek.

Konkurs na wzór ^niskiej minety 
*BoleJ.

Ministerjum. Skarbu ogłosi w tych" dniach 
Konkurs na wzór złotej monety polskiej, ró
wnaj pod względem wielkości odpowiednim 
monetom złotym szwajcarskim. Nagrody w y
noszą cztery, trzy i dwa miliony.

Zawodowi skórnicy, ery zawodowa 
bclueaity.

Warszawskie władze bezpieczeństwa doko
nały onegcaj rewizji w lokalu Związku zawo
dowego robotników przemysłu sikóhiegc, pod
czas której skonfiskowano wielką ilość odezw 
komunistycznych', przygotowanych' prawdopo- 
dobŁUL do lozrzuciema podczas czerwonego 
Jjwięta. Lokal bolszewicki opieczętowano,

- Czas to pieniądz.
Minister kolei żelaznych wydał okólnik, 

wskazujący na zbyt częste wzywanie wyż
szych urzędników dyrekcji kolejowych do mi
nisterstwa i zajmowanie im zbyt wiele czasu 
błałiemi nieraz sprawami.

Okólnik zaleca, by urzędników, zwłaszcza 
ramiejsccwych wzywać do Warszawy jaknaj- 
rzadziej i  jedynie w  spra wach szczególnej 
yragi.

Chrabąszcze w majii.
Eo«linności w Polsce grozi w  tym roku nie

bezpieczeństwo. Jak wiadomo, chrabąszcze 
rozwijają się trzy lata -w ziemi, a czwartego 
roku wylatują dopiero jako owady uskrzydlo
ne. Otóż w  roku bieżącym szkodniki mają s^zój 
sezon nadziemny i już się pojawiły w niektó
rych okolicach krujU.

Powstanie ludności polskiej przeciw Litwinom!
Pas neutraluy przyznany Litwie w  ogniu Walk, — Samoobrona ludności 

polskiej przeciw „szaulisom'‘ . — Zacięte walki.
Warszawa. (Tel. wł.)

W  części pasa neutralnego przyznanej L i
twie Kowieńskiej uchwałą Rady L ig i Naro
dów, a do dzisiejszego dnia nie obsadzonej 
przez Litwinów, panuje kumpletna anarthja. 
Po w-siach, leżących w tej częśc pasa. grasują 
bandy partyzantów litewskich, napadając na 
mieszkańców, rabując ich mienie, przeprowa
dzając rekwizycje —  słowem torturując lu
dność.

Przeciw ym bandom potworzyły się samo
rzutnie oddziały samoobiony, które, zwłaszcza 
w  rejonie Szyrwmt, Dubinek, Giedroić i Jani- 
szek. rozwijają ruchliwrą działalność.

Dnia 19 b. m. wobec wielu napadów rabun
kowych, dokonanych przez bandy litewskie, 
jeden z oddziałów powstańczych natarł na pla
cówkę litewską w Meżańcach. Zdobyto jeden 
lekki karabin maszynowy i 1 1  karabinów rę
cznych. Litwini ponieśli straty w 5 zabitych 
i 9, rannych Jak się dowiadujemy, dubiński

oaział powstańczy liczy 40 ludzi.
linia 20 b. ni. Litwini napadli na. oddział 

powstańczy, stojący w Magunaeh. Wywiązała 
się zacięta walka, w' rezultacie której Litwini 
zostali wyparci, ponosząc straty w 3 zabitych 
i 9 rannych. Prócz tego w ręce powstańców 
wpadło 7 karabinów ręcznych, 49 gianatów 
ręcznych i 60 granatów karabinowych. Podczas 
walki 5 powstańców zostało rannych,

W  nocy z dnia 19 na- 20 b. m. zaatakowali 
jednocześnie tvsie Awiżańce i Kiele w gminie 
Szyrwimckiej, w których to wsiach znajdował 
się oddział powstańczy, składający się z 36 lu
dzi, po parogodzinnej walce odparł napad, 
przyczem po stronie Litwinów był 1 ranny.

W  Awizańcach powstańców było 20 i zmu
sili również atakujących do odwrotu, przyczem 
po stronic Litwinów padli ranni 1. oficer i 5 
żołnierzy. Powstańcy utracili 5 ludzS którzy 
odnieśli mniej lub więcej ciężkie rany.

l i i n i t i  trupa k i t l i » » i i
Kochanek przy zwłokach. —  Zakrwawiona brzytwa I łopata. —

zbrodni. —  Samobójstwo czy morderstwo?
dolarów powodem

Z Wystawy w Pałacu Sztuki.
Kłaków 28 kwietnia.

Gdyby ktoś szedł na obecną wystawę, z 
tem przeświadczeniem, że go owionie świeży 
posiew  z krainy sztuki, ten doznałby do pe
wnego stopnia zawodu. Ale też to pragnienie 
nie stanowi jej właściwego założenia; owszem 
rzut .oka wstecz na drogi, które początek swój 
wzięły z tak zapladniającego źródła, jakim był 
geniusz Matejki, to wytchnienie dla oczu i u- 
mysłów błąkających się w labiryncie moder
nizmu ,jsztuki wojującej'1. —  Rzeczy nowych 
w  pojęciu „szkoły ja w n e j"  jest tam niewiele, 
zestawienie ich jednak w  grupie zbiorowej da
je obok niezaprzeczonych wrażeń estetycz
nych, temat, do refleksji na temat tej doby 
sztuki, która właśnie mija. A  mija nie dla bra
ku własnej siły i żywotności, ale dlatego, że 
mimo wysokich zalet artystycznych nie' jest 
przejawem ducha tej epoki, która obecnie po
wstaje. sztiKająe sobie właściwych form wypo
wiadaniu Się. —  W  zbiorowej wystawie epigo
nów wielkiej sztuki matejkowskiej przebija na- 
ogół treść anegdotyczna, ponad formę malar
ską, choć tegu nie można uważać za rodzaj 
zarzutu, czy kamienia obrazy; owszem, zadużo 
W' ostatnich czasach poniewierano wartością 
tre ,ei w dzidach sztuki, aby widząc ją uwddocz 
nioną, jako przewodnią myśl danego dzieła nie 
iść za nią., jako twórczą koncepcją artysty. 
Niechże i ona ma swój g los przekonywujący,

Kraków 29 kwietnia.
Jak donosiliśmy, w  dniu wczorajszym koło 

toru kolejowego w  Łodzi znaleźli robotnicy 
zajęci pr ty robotach trupt kobiety w worku.

Policja zdołała stwierdzić, iż zamordowana, 
nazywa się Marja Lubrańska.

Tymczasem na miejsce wypadku przybiegł 
niojaki Bolesław Nowicki, który w zaoitej po
znał swą' kochankę i z płaczem całował zimne 
zwłoki zamordowanej.

Policja przeprowadziła wówmzas śledztwo 
w mieszkaniu Nowickiego, który mit szka? z 
bratem u ojca swego. Znaleziono tam zakrwa
wioną brzytwę oraz łopatę splamioną kiwią—  
aresztowano wówczas trzech Nowickich. Przy
ciśnięty do muiii kochanek zamordowanej, Bo
lesław, zeznał, co następuje:

W  przeciągu kilku lat był on w Prusach, 
gdzie też poznał Marję Lubrańską, z którą po
stanowił powrócić do kraju, co te* uczynił. 
W  Lodzi razem z dwojgiem dzieci zanreszkali 
u ojca Nowackiego.

Los chciał, iż Lubrańska otrzymała z Ame
ryki od krewnych 10 dolarów; atoli pewnego 
dnia, gdy Lubrańska wyszła na miasto, zgu
biła po drodze dolary i gdy o stracie opowie
działa w domu, smutek ogarnął całą rodzinę 
Nowickich, zaś kochankowie postanowili po
pełnić samobójstwo przez otrucie.

I oto następnego dnia Nowicki wraz z Lu- 
brauską znaleźli się w komórce, gdzie mieli ży 
eie zakończyć, lecz tu, według zeznań Nowic
kiego, Lubrańska schwyciła brzytwę, poderżnę 
ła sobie gardło i charcząc, upadła na ziemię.

„Nio mogłem patrzeć na męki mej kochan
ki i schwyciwszy brzytwę, wbiłem ostrze w jej 
gardle" —  mówi Nowicki.

W  dalszym ciągu Nowicai zeznał, iż po za
biciu kochanki swej zamknął komórkę, a sam 
nocował w polu. Nio mogl jednak znieść tej 
myśli, iż zamordowana przez niego, leży w ko 
mórce i w nocy, owinąwszy trupa w worek, z* 
niósł w pole i zakopał.

nie ujmując go bynajmniej formie, jako jej 
wykładnika. /

W  szeregu płócien W. Tetmajera kompozy
cja figuralna rzucona na tło życia ludowego,' 
jest polem, w którem artysta wypowiada się 
najlepiej jako indywidualność. Jego „Łokietek 
w Ojcowie", obraz w pojęciu malarskmm naj
lepiej skomponowany, tak pod wzgledem roz
kładu światła, jak i  ugrupowania postaci w 
pełni ich wyrazu dramatycznego, świadczy o 
umiłowaniu fabuły historycznej, przeniesionej 
na współczesny transparent naszych typów lu
dowych. W  tym samym duchu treść biblijna 
znalazła swój wyraz w obrazie „Chrystus u 
Marjł i Marty", gdzie jednak treść samą przy
tłumia usiłowanie rozwiązania problemu świa
tła, które w żółtych plamach przedzierając się 
przez liście, rozrywa całość obrazu- W  „Jawno 
grzesznicy" gdzie problem malarski w niczem 
się nie uwydatnia, akcja dramatyczna bierze 
górę, podporządkowując sie głębokiej treści 
religijnej. Kontrastem założenia malarskiego 
są obok wymienionych obrazy, których twór
ca Radziejowski zaczepia o świat fantazji ba
śniowych, zadawalając sie zestawieniem aktów 
w rozlewnej rytmice ruchów, bez ustosunkowu 
nia ich jednak do tła, ubogiego zresztą w to
nie i kolorze. Te postacie silniejsze w kon
strukcji a więcej dociągnięte we formie, mo
głyby raczej uchodzić za element dekoracyj
ny, do tytułów na wskroś literackich a nie do 
kompozycji czysto „sztalugowt^ch".

Wodzinowski i Żelechowski pierwsi przed 
stawiciele kierunku sztuki opartej na typach

i scenach rodzajowych z życia ludowego, idąc 
po tej samej linjl, różnią się w jej malarsklem 
pojmowaniu, —  Pierwszy sceny z życia ludo
wego przenosi na płótno z całym realizmem 
im właściwej formy, nie cofając się przed ja
skrawością danego tematu, („Dola dziewczy
ny"), żelechowski w temat również ludowy 
wplata dużo szlachetnego uczucia o-tonami 
minorowej, która uwydatnia się w traktowaniu 
formy i koloru. „Burza", „Desżczowa pora", 
„Srudjum wiejskiej dziewczyny" noszą na so
bie znamiona jego lirycznego sentymentu, 
przy mocnem zabarwieniu romantycznym, 
które naogół jest właściwem we wszystkich 
jego obrazach. Odrębne natomiast są cechy 
twórczości L. Stasiaka o silnym podkładzie li
terackim a naw^et filozoficznym, który przebi
ja z jego płócien —  „Być albo niebyć", „Lam 
py życia", lub rodzajowe „Starosta weselny", 
„Nabożeństwo cechowe" to dzieła, gdzie oi>ok 
anegdoty wybija się na plan pierwszy tężyzna 
życia, co stanowi poniekąd dodatnią stronę j-- 
go zawsze przemyślanych i dobrze Skompono
wanych obrazów.

Przechodząc do szkoły młodszych bez n- 
•mi&rkowanyck talentów, stwierdzić można jak 
zwykle, przewagę krajobrazu o traktowania 
łmpresjonistycznem przy siinwn uwydatnienia 
światła, które zda się bvo Tutaj \vyłącznie ich 
treścią. Z pośród nich zasługują na uwagę 
„Salwator" oraz „Stare domy" Malickiego, 
gdzie śwuatło i motyw architektoniczny idą z 
sobą o lepsze Obrazy Krasnowolsklego, Krzy 
żaóskiejro (portrety kobiece), Ercszkiewicza
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Rząd Mussolini’ego przeciw świętu 
1 maja.

Rząd •wioski zawiadomił włoskie związki 
zawodowe, że nie dopuści do jakichkolwiek ma
nifestacji i obchodów w dniu 1 . maja.

Faszyści przeciw obchodowi 1 maja
Robotpicy metalowi w Medjolanie postano

wili wstrzymać się od pracy w dniu 1 -g'o maja.
Z powodu protestu socjalistów przeciwko 

zniesieniu uroczystości 1. maja została w Paler
mo ftba robotnicza spalona. Faszys tyczny syn
dykat kupców i przemysłowców wezwał swoich 
członków, aby robotników, którzy będą straj
kowali w dniu 1 . maja, wydalili natychmiast 
z ] ary.

Cuda papieża Piusa X-go.
Na życzenie obecnego papieża rozpoczął 

kościół katolicki proces, celem ogłoszenia ka
nonizacji Piusa X. Santo. Chodzi mianowicie 
o uzyskanie wedle przepisów kanonicznych do
wodów na- to, że mający być zaliczony w po
czet świętych zmarły papież dokonywał isto
tnie cudów. Akta procesu zawierają w rzeczy
wistości odnośnie do Piusa X. bogaty materjał, 
który niechybnie stanie się tematem ożywio
nych' dyskusji medycznych.

W r. 1912. uzyskały dwie chore zakonnice 
z Florencji audjencję u papieża. Pius X. poło
żył im ręko na głowie, mówiąc: „Ufajcie, a bę
dziecie uzdrowione i będziecie mogły pracować 
dla chwały Bożej” . 1 w tej samej chwili obie 
chore wyzdrowiały-istotwie. Innym znów razem 
na publicznem posłuchaniu u papieża zjawił się 
ojciec z małym swym synkiem, sparaliżowa
nym od urodzenia; chłopczyk nie miał zupełnie 
władzy >y nogach, —  „Dajcie mi go” , —  rzekł 
Ojciec św. i wziął dziecko na kolana. W  kilka 
minut później malec odszedł o własnej sile, 
zupełnie uzdrowiony.

I  wypadków podobnych istniał długi sze
reg. Papież Pius X. zabraniał surowo rozgła
szania wieści o swych cudach, mówicą: „N ie 
mam z tern nic wspólnego, wszystko to jest po
tęgą świętych kluczy". Akta procesu zapew
niają dalej, że eudoiiwórcza siła Piusa X. uja
wniała się i po jego śmierci. Za jego to wsta
wiennictwem 7. listopada 1914 r. zostały wy
leczone z ciężkiego meningUis Siostry Pia, 
w ośm miesięcy po zgonie papieża wyzdrowia
ła beznadziejnie chora córeczka pewnego kole
jarza, a w r. 1920 przełożona nowicjatu Chrze
ścijańskiej nauki w  Nancy. Kardynał Y ives .y  
Tuto udowodnił, że pewna zakonnica z zakonti 
Redemptorystów wyleczoną została jedynie 
przeiz włożenie-na szyję łańcucha Piusa X.

(pejsaże górskie) oraz rysunki L. Kowalskiego 
stanowią zamknięcie wystawy obrazów sztuki 
„umiarkowanej” , która nie łamiąc żadnych 
przeszkód i zapór, stąpa żnanemi zresztą ścież
kami. A le są jeszcze drogi, które niewiadomo 
dokąd prowadzą, a ei co je prostowali, porzu
cili żmudną pracę Syzyfów, szukając wyjścia 
w innym kierunku. Ża nimi idzie rzesza coraz 
mniejsza, a ci co jeszcze są na tej drodze, tra
cą własną orjentaeję.

Innemi słowy, zaczyna się zmierzch kubiz- 
nui. który acz w założeniu swem logiczny, nie 
znalazł dotąd swego wyrazu i prawdopodobnie 
go już nie znajdzie, bo zawcześnie stał się 
przez reklamę przedwczesną śmieszny a wresz 
eie nudny. Wtłoczenie w izji formy we figury 
geometryczne, ich uproszczenie, któreby dało 
absolutną syntezę widzialności, nie może mieć 
miejsca w ramach jak pierwszy lepszy „land- 
szaft” z natury. W  pojęciu kubizmu tkwią za
datki sztuki monumentalnej i w tom leży całe 
nieporozumienie, że tego rodzaju koncepcja 
formy musi być raczej podporządkowana archi 
tekturze, rzeźbie monumentalnej a nie ramie 
liMwowej, z przeznaczeniem wieszania na ścia
nie. Jeśli do tego autor doda tytuł, może być 
pewnym jego ośmieszenia wre.z z kierunkiem, 
który go'st worzył. To też trud p. Doskowskłe 
go, niepozbiiwionego zresztą talentu i inteli
gencji, nie zdaje się jak dotąd zapowiadać 
tych rezultatów, jakich można się spodziewać 
na drodze właściwej rozwojowi jego indywi
dualności.

Sigma,

Walki uliczne we Wiedniu.
Wlec bezrobotnych zamieniają komuniści na demonstracje uliczne. —  Atak demonstrantów

na parlament. —  Walka tłumu z policją.

Wiedeń. (Telcf. wk).
W  piątek przedpołudniem zwołali komuni

ści wiedeńscy na plac ratuszowy olbrzymi wiec 
bezrobotnych. Wiec miał —  jak zapowiedziano 
na celu zaatakowanie rządu z powodu niedo
statecznych wsparć dla bezrobotnych. Zebrało 
się 4— 5000 -osób. a wiec zapowiadał się wzglę
dnie spokojnie.

Pod koniec zebrania padło z pośród zebra
nych hasło: „Dalej na parlament”. W  jednej 
chwili masy podążyły poprzez rynek pod gmach 
parlamentarny, gdzie w oczekiwaniu demon
strantów ustawił się silny oddział policji. 

Demonstranci wyłonili z  pośród siebie dele
gację, która udała się do parlamentu, żądając, 
aby stawił się do niej kanclerz dr. Sei-pel. 
Wkrótce też zjawił się kanclerz, oświadczając 
delegacji, że podniesienie wsparć bezrobotnym 
obciąży zakłady przemysłowe, a w  pierwszym 
rzędzie zajęły eh tam robotników. Rząd nie jest 
w stanie podnieść wsparć od siebie, a ponowne 
obciążenie robotników musiałoby wywołać no
we rozruchy i luyzys przemyśle.

W międzyczasie część demonstrantów ob
szedłszy policję starała się dostać do gmachu 
pairlamon taniego przez wejście od placu 
Selnnerlinga, co jednak szybko zauważyła po
licja.

Przed bramą przyszło do pierwszych starć. • 
Z tłumu posypały się kamienie i kawałki żela
za na policję, która wkońcu dobyła szabel. 
W tej chwili pndł strzał wymierzony z tłumu 
na policję, co wywołało ogromno wzburzenie 
wśród demonstrujących, którzy szybko zrzucili 
winę na policję. Rozpoczął się formalny atak 
demonstrującej masy na kordon policyjny.

W  ostatniej chwili nadjechały silu'' odćfzlo- 
ły policji, w automobilach i z doby tema szabla
mi natarły na demonstrantów. Doszło do 
krwawych starć, w teku których zranionych 
zostało 6 osób, wśród nich jeden policjant.

Władze dokonują w dalszym ciągu licznych 
aresztowań wśród agitatorów komunistycz
nych, którzy celowo zmierzali d:o wywołania 
większych zaburzeń, .

W przededniu zbrojnego powstania w Siedmiogrodzie?
Austrjacko-czeskie alarmy o przygotowaniach węgierskich do powstania.

Wiedeń. (Teł. wł.).
Dzisiejszy ..Abend”  przynosi następującą 

sensacyjną wiadomość:
* Czechosłowacja stor na tom stanowisku, 

że wypadki na węgiersko-ezeskiej granicy, 
skutkiem których Czechosłowacja wstrzyma
ła komunikację kolejową z Węgrami, są ty l
ko wstępem do 'zbrojnego „puczu", który 

planują „budzące się Węgry”. Plany „budzą
cych się Węgier nie ograniczają się zresztą 
tylko do Czechosłowackiego terenu granicz
nego.

Także i w Siedmiogrodzie przygotowuje 
się .powstanie: 5000 członków „budzących
się W ęgier”  ma być rozmieszczonych w cha-

Faktorze robotników rolnych u yłaścioieli 
ziomskich w  Siedmiogrodzie; zadaniem ich 

".ma być wywołanie w stosownej chwili wespół 
z przyjaznymi Horthy żywiołami w  Siedmio
grodzie zbrojnego powstania przeciw Austrji.

Już w ubiegłym tygodniu rozrzucono 
w Siedmiogrodzie mnóstwo ulotnych kartek 
z ramienia „budzących się Węgier”. W  zwią
zku z tem należy wspomnieć, że Horthy przed 
paru już tygodniami w przemowie do człon
ków tow. „budzących się W ęgier” zapowie
dział „radosne zdarzenie”  w Siódmi ogrodzie. 
Wedle planów, „budzących'się”  ma ów ,.pucz“  
w Siednuogrodzie wypaść jeszcze przed po
czątkiem żniw, tj. z końcem czerwca.

Karol Moor redivivus.
W  Gliwicach ujęto bandę rabusiów w  chwi

li napadu na właściiola kinoteatru. Bandą ko
menderował robotnik kolejowy, zwany przez 
swych towarzyszy Haraldem. W  brak.u broni 
rabusie posługiwali się białym pieprzem jako 
środkiem walki.

Bandycka ta szajka posiadała swe formalne 
„przepisy związkowe”, w których było powie
dziane, że solidarność, dobroczynność i filan
tropia są obok karnej dyscypliny najwyższym 
obowiązkiem każdego członka.

Wszyscy przynależni do bandy musieli sic

podporządkować w ładzy przywódcy. Poza tent 
każdy z cżłonków zobowiązywał się raczej po
nieść śmierć, niż zdradzić swą organizację. 
CzłomkiOiwie musieli przy wstępowaniu do orga
nizacji podpisać owe obowiązujące przepisy, 
wzywając Boga na świadka, że ich dotrzyma
ją. Dla; kwestjji spornych powoływany był sąd,1 
rozjemczy, złożony z trzech lucłzi.

W  przepisach bandy rabusiów było toż usta
lone, że przy mniejszej zdobyczy mają ofiaro
wywać 5 proc., przy większej 10 proc. na cela 
dobroczynne.

Marszałek Foch zatrzyma się 
we Wiedniu.

Warszawa. (Tel. wł.)
W  przejeździć do Warszawy zatrzyma się 

marszałek Foch również i we Wiedniu. Przy
będzie on incognito 1 . albo 2 . maja i zabawi 
tam pairę godzin. Wobec tego. że generalissi
mus francuski po pobycie w Polsce udaje się 
do Pragi przypisuje dziennik podróży marszał
ka Focha wielkie znaczc~.!e polityczne.

Nowa Republika Zakaukazka.
Warszawa. (AW).

Z Tyfilisu donoszą: Komisarz spTaw zagra
nicznych federacji Zakaukaskiej wysłał do 
wszystkich dypl o m a tycz n ych przedstawicieli 
notę z oficjał nem zawiadomieniem o utworze
niu republiki Zakaukaskiej na podstawie poli
tycznego gospodarczego i wojskowego zjedno- 
czenią Asęr bej dianu, Ąrmęnji i  Gruzji,

ów cenny środek spo- 
źywczy zawiera w żółtka  

ukryte sole fosforowe 

zwane lecytyną. Na wy
stawie drobiu w Bagateli oglądać mo

żna eksponat fabryki „SAN AT 0 R ” jedynej 
w Polsce, która przerabia w patentowy 

sposób ż ó łt k a  na lacytynę, jako środek 

odżywczy. u i
Owa odżywka „SANAT0R* Jast w  stania z *  

pałnla wycieńczanego eztowleka, aerwawegat 
opadającego z  sił, słabego na duszy, do nowego łychą 
pobudzić i przywrócić mu alły, energię, odporność i rzez- 
kość. Zdaniem lekarzy i analizy chemicznej jest „SAN AT0R ' 

najznakomitszym wytworem  teraźniejszości.
Po wystawia otrzymać można ,S A H A T0 R ‘  wo w szystkiej 

aptekach I składach.
===== Hurt Ąptęku Gralę\yskięga ==sa
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Pracownia naukowa nauczycielstwa
krakowrkiego.

_T‘, arst; t naukowy w wielkim stylo. —  Otwar
cie czytelni. Bibljoteua, —  O podniesienie 
prowincji. —  I rzyszły ruch naukowy. —  Przy

kład dla drugich dzielnic).
Kraków, 29 kwietnia.

Z inicjatywy Krak. Kuratorjum szkolnego 
pov,'stal plan stworzenia pracowni naukuwej 
w wielkim stylu dla nauczycielstwa szkół śre
dnich w Krakc-wie. Podstawą tej pracowni bę
dą rozproszone dotąd bibljoteki poszczególnych 
gron nauczycielskich, a obecnie zebrane w je 
dną całość w gmachu gimnazjum św. Anny.

Bibljoteka liczy już obecnie około 100 ty
sięcy tomów i składa się z dwu działów: nau
kowego, którego urządzenie jest właśnie w to
ku oraz beletrystycznego już uruchomionego. 
Jak ważnym jest ton dział okazuje się z ruchu 
i statystyki jego. Należy doń przeszło 200 pro
fesorów krakowskich. Bibljoteka zajmuje trzy 
sale szkolne w gimu. św. Anny, O nok bibljo- 
l-eki Kuratorium otwarło dnia 10 marca br. czy
telni ę pism fachowych i dzienników. Czytelnia 
posiada 45 dztennikow oraz 1 10  czasopism fa
chowych. W tein połowa pism perjoclycznyoh 
zagranicznych.

Na czytelnie przeznaczona jest jedna sala. 
w której jest kilka dużych stołów przystosowa
nych do wymagań pracy naukowej. Frekwen
cja dzienna czytelników dochodzi 30 osób. Tak 
wiec nauczyciokiwo krakowskie zyskało w  no
wej instytucji te warunki, których nie mogło 
przez długie lata wytworzyć przy pomocy po
szczególnych zakładowych bibljotek oraz bi
bljoteki Jagiellońskiej w dzieła pedagogiczne 
bardzo głabo zaopatrzonej.

Myśląc o Krakowie Kuratorjiwa nie zanie
dbuje takż.e prowincji. Na prowincji w  woje
wództwie krakowskiem powstaje w  najbliższym 
czasie 13 bibljotek. W  środowiskach większych 
jak w Tarnowie i Nowym Sączu nastąpi rów
nież połączenie rozparcelowanych bibljotek 
W jedną większą.

Zamiarom kierownictwa nowej instytucji, 
której organizację przeprowadził w  przeciągu 
jednego roku prof. Matuszek, jest zorganizo
wanie pomocy naukowej dla kół fachowych, 
poświęcających się pracy teoretycznej.

W  związku z tern prof. Dr. Matuszek zabie
ga około stworzenia c/asop:sma naukowego, 
ftorego brak daje się nauczycielstwu krakow
skiemu silnie odczuwać. Nowa instytucja, k tó
ra powstała jakby cudom dźwignięta energją 
jednego człowieka, staje się już dziś przedmio
tem zazdrości innych okręgów szkolnych, a Mi
nisterstwo Wyzn. i Oświaty poleciło przykład 

1 ten naśladować wszystkim Kuratorjom.
Z powstaniem wspomnianej instytucji oży

wi się niewątpliwie życie naukowe wśród nau
czycielstwa krakowskiego posiadającego wielit 
Wybitnycn pracowników naukowych marnują
cych się z powodu braku środków naukowych.

Będzie to życie twórcze, przeniknięte zapa
łem i poświeceniem dla tej najpiękniejszej pra
cy, jaką jest praca wolnych obywateli dla wol 
uven pokoleń.

K R O N I K A .
REPERTUAR TEaTRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

Niedziela popoł.: „Czupurek“ .
wieczór: „Zmartwychwstanie", 

Poniedziałek: „Zmartwychwstanie".
Wtorek: o godz. 6 w.: „Zmartwychwstanie", 
Środa: „Popas Króla Jegomości".

REPFRTUAR TEATRU OPERA I  OPERETKA
Niedziela 29 bm. o 3.3C: „Dookoła miłości" 

(Występ N. Nadieżdmy).
wieczór o 7.30: „Trawiata" Występ Ewy 

Banirowskiej).
Poniedziałek 30 bm. o 7.30: „Dookoła miłości". 

(Występ N. Nadieżdiny).
Wtorek 1. maja o 4-ej popoł.. „Bajrdera".

(Występ N. Nadieżdmy).
wieczór o 7.45: „Madam Butterfly". (Osta

tni wy stęp Ewy Bandrowsidej).
Środa 2. maja o 7.45: „Bajadera".
Czwartek 3. maja o 4 popoł.: „Dokoła miłości", 

wieczór 8. maja o 7.45: „Straszny dwór",

REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".
Niedziela popoL: „Sublokatorka" (gość wy

stęp J. Węgrzyna).
wieczór: „R. H. Inżynier" (gość. występ J. 

Węgrzyna).
Poniedziałek: „Wesele 'Arletty" (Preinjera),
Wtorek 1. maja: „Wesele Arletty".
Śrcia 2. maja popoł.: „Ciężkie czasy" 3t. ucz

niów gimn. im. kr. Jana Sobieskiego, 
wieczór „Wesele Arletty",

Pokrzywdzenie nauczycieli szkół śred.
Wzburzenie wśród

Żywy niepokój wywołał wśró-a sfer profe
sorskich nawy projekt ich uposażenia, pnzed* 
stawiający się daleko niekorzystniej od obe
cnego stanu faktycznego. Toteż Z nTząd Głów
ny T. N. S. W., skupiający w sobie olbrzy
mią większość nauczy ci elstwa szkół średnich, 
przedstawił ten stan krzywdzący w  osobnej de
legacji odpowiedzialnym czynmkom sojmo- 
y/ym.

Dia należytego oświetlenia całokształtu tej 
sprawy podajemy tu piuffikta, mieszczące w  so
bie zarówno niekorzystne i krzywdzące wa
runki, postawione we wspomnianym projekcie, 
jak i żądania nauczycielstwa i słuszny jego 
protest. •

Nowy projekt uposażenia funkejonarjuszy 
państw. narzuca nauczycielstwu ustawowo 
nadliczbowe godziny w  stosunki' do połowy 
godzin obowiązkowych, honorujących je przy- 
tem gorzej od obowiązkowych w przeciwień
stwie do powszechnie uznanej praktyki.

Wobec tego nauczycielstwo szkół średnich 
protestuje żywo przeciw temu narzucaniu im 
nadliczbowych godzin, zgadza się natomiast; 
na 25 proc. tychże godyin w stosunku do obo
wiązkowych, i. tem jednakowoż, by wynagro
dzenie ich równało się hononarjum godzin eta
towych. Mając prawo do 30-letniej służby żąda 
nadto nauczycielstwo szkół średnich dojścia 
do piątego stopnia płac, już po 27 latach swej 
pracy.

sfer nauczycielskich z powodu projektu ustawy 
o uposażeniu nauczycieli.

Ministerstwo Oświaty wprowadziło instytu
cję t. e.w. wychowawców, którzy —  chcąc 
spełnić należycie swój obowiązek wobec mło
dzieży —  murzą wiele godzin pozaszkolnych 
poświęcić tym zajęciom. Jednakowoż projekt 
lępas&żeiua pmyjn Ł ję  tylko 4 godziny zamiast 
doiychcizpsowy ch 6-ciu, ktere i tak były nie
wystarczającym równowiażnikieii dla tych, 
którzy obowiązki swe należycie spełniali. No
wy projekt obniża też systematycznie wyna
grodzenie za zaraiadowstwo gabinetów 1 b i
bljotek, dyrektorów zaś również po macosze
mu potraktował. Za swą ciężką pracę pedago
giczną i mlminisbracyjną mają otrzymywać 
śmieszuie małe pobory, co z pewnością niko- 
go nie zachęci do ubiegania się o to stano
wisko.

W  taki to sposób zamierza Rząd czynić 
oszczędności na szkole, zmuszając zatrudnio
nych już w  szkole nauczycieli do macy tań 
szej zamiast wprowadzać nowe siły nauczyciel
skie z  pełnem* poiboramh

Nowy projekt uposażenia, oznaczający na 
całej linji pogorszenie w Stosunku do stanu 
obecnego, może tylko odstraszyć młode poko
lenie od wstępowania do szkół średnich i po
święcenia się zawodewi nauczycielskiemu. N ie
chaj czynniki miarodajne zdadzą sobie sprawc 
z tego, że szkolnictwo średnie, pozbawioną 
teraz w olbrzymim procencie sił kwalifikowa
nych, wejdzie pnzez te zarządzenia na równię 
pochylą.

P .  T .  P r e u n m e  p a t o r ó w  
prosimy o na ty  eh m i a s t o w e  uiszcze
nie przedołaty za jitiesiąc kwiecień w prze
ciwnym razie będziemy zmuszani wstrzy

mać w ysy łk i dziennika.

PROGRAM POLITYCZNY I GOSPODARCZY 
nowo-u tworzone} większości parlamentarnej.

(Zobrame Związku Ludowo-N? rodowego).

W  dniu dzisiejszym tj. w  niedzielę o godz. 
5-tej urządza Związek Ludowo-Narodowy w sa
li Izby rękodzielniczej przy uL Ardrzeja Potoo- 
kiego 18 (na, „Kotłowem ") zebranie, na którem 
posłowie Jan Załuska z Warszawy i prof. dr. 
Władysław Konopczyński, referować będą spra
wę polskiej większości parlamentarnej, złożo
nej ze stronnictw Chrzęść. Związku Jedności 
Narodowej i P. S. L. „Piast", oraz treść zawar
tych między tymi stronnictwami układów v. za
kresie programu politycznego, mającegp się tt- 
twerzyć rządu parlamenta.uego polskiej więk
szości.

.Wstęp na powyższe zebranie dla u łonków

Stronnictwa, sympatyków i wprowadzony.^ 
goścL

Zapowiedź’ zebrania, o którem wIa<1.::uość 
rozeszła się już w dniu wczorajszym, u.v wo
łała w  m iec ie  naszem duże zainteresowanie.

WIENIEC NA POMNIK KS. JÓZEFA PONIA
TOWSKIEGO. Komitet wykonawczy wzniesienia, 
pomnika k3. Poniatowskiego w Warszawie posia- 
nowił zwrócić się do Prezydjum Rady Miejskiej 
krakowskiej, aby w dniu 3-go maja imieniem Ko
mitetu Wykonawczego złożyła''wieniec na grubi.? 
księcia Józefa w Krakowie.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE NARÓD. 
ORGANIZACJI KOBIET odbędzie się dnia l3,/V. 
o godz. 4 popoł. w sali Rady Powiatowej pr-y ul. 
Fijatskiej 1 „  na która to zebranie wszystkie Ozlon- 
iitia. uprzejmi* zapraszamy. —  Zarazem donosi-
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my, że jedynie legitymacja członkowska uprawnia 
do glosowania przy wyborach. Legitymacje te wy
dawane są codziennie w Biurze N. O. K. Krowo
derska 19 I. p. od 1 1 — 1 po poł.

SPRAWA WYMIARU PODATKU DOCHODO
WEGO. Ministerstwo Skarbu zezwoliło odraczać
na indywidualne prośby płatników termin do skła
dania zeznań o dochodach do wymiaru pcdatkn 
dochodowego na rok .1923 dla osób fizycznych na 
obszarze miasta Krakowa do 10. maja br. ze 
wszystkimi skutkami prawnymi odroczenia 'termi
nu. Prośby należy wnosić na ręce Przewodniczą
cego Komisji szacunkowej (ul. Krowoderska 5). 
Odroczenie terminu poza 10. maja może w myśl 
czośei trzeciej wyżej powołanego artykułu 50. na
stąpić tylko w.wyjątkowych, na uwzględnienie za
sługujących wypadkach, w prośbie uzasadnionych.

UDZIELENiE KONCESJI PRZEMYSŁO
WYCH. W dniu 27 bm. odbyło się w Magistracie 
krak. posiedzenie Komisji dla przemysłów gospo- 
dnio-szynkarskich, na Którem rozpatrywano kilka
naście podań o nowe koncesje na podawanie po
traw, kawy i herbaty. Komisja udzieliła 9 przed
siębiorstwem zezwolenia na prowadzenie handlu 
śniadaókowego, resztę zaś podań odrzucono.

NOWE CENY WĘGLA. Dowiadujemy się, że 
wobec dalszej zwyżki cen węgla Województwo 
zatwierdziło następujące ceny maksymalne na -wę
giel jaworznicki, z transportów wysianych przez 
kopalnię po 23. kwietnia br.: Za 1 ct. m. w skła
dach hurtownycn przy kpi ci 22.083 M., w mieście 
24.390 M., u drobnych handlarzy we wszystkich 
Dzieln. 24.850 M. — Ceny powyższe obowiązują 
aż do odwołania. Magistrat wzywa interesowa
nych, aby najdalej do 48 godzin, przedłożyli Ko- 
misarjatowi Targowemu cenniki do zawizowania. 
Cenniki na węgiel z innych kopalń muszą być ró
wnież w powyższym terminie przedłożone Magi
stratowi do zatwierdzenia.

ZARZĄD ZRZESZENIA KUPCÓW POLSKICH 
handlujących końmi, trzodą chlewną, rogacizną, 
nierogacizną i drobiem w Warszawie wzywa 
wszystkich pp. Członkow do wzięcia udziału w u- 
roczystościach 3-go Maja w Warszawie oraz łącze
nia się podczas uroczystości dokoła sztandaru 
Zrzeszenia. 1416.

MIEJSKI TEATR OPERA I OPERETKA. Dziś 
w niedzielę 29. bm. o 3.30 popoł. ulubiona operet
ka Straussa „Dookoła miłości" z występem N. 
Nadieżdiny i całego doborowego zespołu, w nie
dzielę 29. bm. o 7.30 wieczór występ primadonny 
opery warszawskiej i lwowskiej Ewy Bandrow 
skiej w „Trawiacie1, w której znakomita ta ar
tystka odniosła tak niebywały sukces. W ponie
działek 30 bm. „Dookoła miłości. We wtorek 1-go 
maja o godz. 4-tej popołudniu stale atrakcyjna 
„Bajadera" z występem N. Nadieżdiny; we wtorek 
1-go maja o 7.45 wieczór ostatni występ Ewy 
Bandrowskiej w prześlicznej operze Pucciniego 
„Madame Butterfly", którą zalicza do swych naj
lepszych karnacji; w operze tej wystąpią ponadto
najlepsze siły naszej opery. We środę 2-go maja
„Bajadera", we czwartek 3-go maja o godz. 4. po- 
pol. „Dookoła miłości, wieczór o 7.45 dawno nic 
grana, zawsze mile witana opera Moniuszki p. t. 
„Straszny dwór" w najlepszej obsadzie.

ILONA KURZ, znakomita pianistka, wystąpi 
dziś, tj. w niedzielę 29 bm. o godzinie 8 wieczór 
w Starym Teatrze.

NAPAD I BÓJKA. Koło stacji kolejowej na
padnięto wczoraj Henryka Polaka, kupca, zamie
szkałego przy ul. Lubicz 30 i poraniono go dotkli
wie w okolicy nosa i lewego oka. Po zatamowa
niu krwotoku nosa i opatrzeniu obrzęków i krwiar 
ków, Pogotowie Ratunkowe powierzyło pobitego 
cpiece domowej.

Tego samego dnia został w czasie bójki porar 
niony nożem w piersi Stan. Kurdziel, lat 27, ślu
sarz, zamieszk. przy ul. Żelaznej 3. Po opatrzeniu 
odwieziono rannego karetką Pogotowia Ratunko
wego do szpitala św. Łazarza.

UJĘCIE WŁAMYWACZY. W ciągu ostatnich 
miesięcy włamano się trzykrotnie do zamknięte
go sklepu masarskiego Felusia przy uL Staro
wiślnej 23. Sprawcy za każdym razem wybijali

P. T. Komisentów 
Sprzedających „Gońca Krakowskiego" pro
simy o wpłacenie naleiytośoi najpóźniej 
do dnia 1 maja za mlaslęo kwiecień, w  prze
ciwnym razie będziemy zmuszeni wstrzy

mać wysyłkę dziennika.

dziurę w murze od strony sąsiedniego ogrodu. 
Ubiegłej nocy przyaresztowano ich w osobach 
Józefa Taubmfmna, 24 lat z Oświęcimia, Włady
sława Dudka, 24 lat, z Jaworzna i Józefa Kolbę, 
23 łat. z Przywozu, wszyscy szeregowcy wojskowi, 
w chwili, gdy w ten sam sposób jak pierwotnie 
wybijali dziurę w murze do tego samego sklepu, 
usiłując się do niego włamać.

Owi konkursy „Gońca Krakowskiego"

II.

Jak powinno Państwo i obywatele postę
pować, ażeby Polacy długo żyli?

Jak budować młodą Polskę, ażeby w przy
szłości dobrym było dobrze?

ODPOWIEDZI.
I.

Wydać ustaiwy ochronne dla robotników, 
szerzyć oświatę w mieście i na wsi. Dbać o czy
stość mieszkań. Zwalczać alkoholizm i palenie 
tytoniu, nie siłą ustawy,' lecz pouczaniem 
o skutkach, popierać i krzewić sporty.

II.

Giełda. HE

Kraków. (PAT).
Waluty. Dolary Stanów Zjednoczonych tr. 

47250, czeki tr. 47500; funty szterlingi 215000, 
225000, czeki 215000, 225000, tr. 218000, 224 
tys.;" franki francuskie 3100, 3250, czeki 3100, 
3250, tr. 3150, 3225; franki belgijskie 2750, 
2850, czeki 2750. 2850, tr. 2800; franki szwaj
carskie czeki tr. 8700; marki niemieckie czeki 
tr. 1.63, 1.61; korony austrjackie czeki tr. 
0.68 1/2, 0.68; korony czeskie czeki tr. 1430, 
1440.

Utworzyć komipiromisoiwy polski rząd par
lamentarny. Tak wynagradzać pracę, aby czło
wiek nie utrzymywał się przy życiu kosztem 
swoich potracił kulturalnych. Dbać o finanse 
Państwa. Popierać polski przemysł i handel —  
z rąk obcych brać je w  swoje.

Warszawa, Władysław Padacz.

I.
Usunąć: 1) Wadliwe wychowanie fizyczne 

młodzieży, 2 ) nadmierne używanie alkoholu 
i tytoniu, 3) złe odżywianie się. To  przedłuży 
życie Polaków.

Sucho dół. Eugenjusz Wilczyński.

I.
Zachowywać porządek i wstrzemięźliwość. 

Rozwinąć chów bydła, aby miasita mogły otrzy
mywać więcej prawdziwego mleka.

n.
Podnieść dobrobyt ludzi przeć polski prze

mysł i handel. Na wsi zakładać domy ludowe, 
sklepy spółdzielcze, bibljotcki, urządzać odczy
ty. Człowiek oświecony nie da się ssać pijaw
kom, żyjącym cudzą pracą i będzie mu coraz 
lepiej,

Bronów. Jerzy Benek, rolnik.

II.
Okazywać uznanie ludziom pracy, potępiać 

opieszałość, niepunktualność, przemycanie się 
przez życie bez wysiłku. Opodatkować wysoko 
zbytek, Story deprawuje otoczenie. Na stano
wiska kierujące powoływać ludzi zasłużonych, 
uczciwych, mądrych. Ułatwiać Polakom zakła
danie warsztatów i sklepów. Kupować u swo
ich.

Stanisławów. M. S.

Akcje. PTH. 10000, 15000, tr. 12000,
14500: Impeks 2000, 3000, tr. 2450, 2900, 
2700; Pharma 37000, 47500, tr. 40000, 45000; 
Żegluga polska 5500, 7500, tr. 7200, 6000; 
Zieleniewski 250000, 275000, tr. 255000, 270 
tys.; I-I. Cegielski 350000. 390000, tr. 360000, 
380000; Parowozy 58000, 65000, tr. 60000, 
63000; Automotor 15000, 20000, tr. 17000, 
18000; Ursus II em. 50000, 60000, tr. 50000; 
Potęga 1700 00 . 190000, tr. 180000; Trzebi
nia maszyny 55000, 65000, tr. 58500, 65000; 
Pocisk 18000, 23000, tr. 22000; Górka ce-r 
ment 190000, 200000, tr. 190000, 200000}
Siersza zakłady górnicze 160000, 190000, tr. 
165000, 185000; Tepege 70000, 75000, tr. 
70000, 75000, Polska nafta 23000, 33000, tr. 
25000, 31000; Ojkos 125000, 150000, tr. 140 
tys., Strug 22000, .27000, tr. 25000; Syndykat 
koszykarski 10000, 13000, tr. 11000, 12000, 
Krakus 40000, 55000, tr. 44000, 55000, Cho- 
dorów 110000, 145000, tr. 115000, 143000;
Ćmielów 70000, 800 00, tr. 80000, 85000; Ele 
ktrownia Siersza 25000, 35000, tr. 27500, 33  
tys.; S. W. Niemojowski 50000, 55000, tr. 50 
tys., 55000; Polski bank przemysłowy 15000, 
25000, tr. 150U0, 25000. ,

Akcje bankowe. Ziemski bank kredytowy 
7500— 8500 tr. 8000. Banie związku spółek za
robić. Poznań. —  Bank kredytowy w War- 
szaradę 'tu-. 75000.

Warszawa. (PA T ). \  
Waluty. Dolany Stanów Zjednocz. 46.500—  

46.000 sprzedaż 40.230, kupno 45.770. Maitki 
niemieckie 1.6-1— 1.55.

ZE Si- ORTU.
Reprezentacyjne mecze Warszawy.

Reprezentacyjna dmżyna stolicy w  r. ub. 
rozegra szereg meczy z takiemiż drużynami 
innych miast polskich i pozakrajowych, Serję 
spotkań powyższych rozpocznie spotkanie War
szawa— Poznań, mające miejsce w dniu 6 maja 
w Poznaniu.

W  dniach 20 i 21 maja gościć będzie War
szawa w  stolicy Estomji —  Rewlu, gdzie 
w pierwszym dhiu rozegrany będzie mecz Re
wel— Warszawa, w drugim zaś spotka się mi
strzowska drużyna Rewia z mistrzem Warsza
wy —  Pólonją.

Czeki. Belgja 2745— 2758 kupno 2732. Ber
lin 1.60— 1.55 sprzed. 1.57 kupno 1.53. G&ańslk 
1.59— 1.55 sprzedaż 1.57 kupno 1.53. Hokndja 
18200. Londyn 217.000— 216.000 sprzedaż 
217.000 kupno 215.000. Nowy York 46.500—  
46.000, sprzedaż 46.230, kupno 45.770. Nowy 
York drobne sprzedaż 46.180 kupno 45.720. 
Paryż 3187 1/2 sprzedaż 3177 kupno 3147. Pra
ga 1390— 1375. Szwajcaria 8550— 8450 sprze
daż 8490 kupno 841Ó. Wiedeń 0.68— 0.67 1 /?. 
sprzedaż 0.67 3/4, kupno 0.66 3/4. Sztokholm 
12700.

Zurych. (PAT).
Zamknięcie giełdy. Berlin 0.01.86. Hołandja 

215.4C. Nowy York 551. Londyn 25.53. Paryż 
37.50. Medjolan 27.10. Praga 16.38. Budapeszt 
0.9 3/4. Belgrad 5.67 1/2. Sofja 4.10. Warsza
wa 0.01.18. Wiedeń 0.007.7 1/8, aiustr. korona 
stempl. 0.007.7 1/4.

Akwizytora
do zbierania ogłoszeń poszukuje się 
natychmiast. — Zgłoszenia do Admi
nistracji „Gońca Krak.“  pod „Akw i

zytor".

U w a g a !

Cenniki, próbki darmo po nadesłaniu znaczka poczta 
wego na opłatę.

Ceny stałe. — Wysyłka po nadesłaniu adresu.
Adresować należy:

R Z E Ź N i K ,  Ł ó d ź .
Skrzynka pocztowa 31,

Wielkie Zgromadzenie
Rzamieilnlkdw, kupców I przemysłowców

odbędzie^ się w Krakowie w sali „Sokoła* w niedzielę dnia 29 kwietnia br. o godzinie 10,30 przedpołudniem.

Ogół rzemieślników, kupców i przemysłowców krakowskich ___
T891 Związek rzemieślników, kupców i przemysłowców w Krakowie.

12

bie
dla
paś
pe;

ten
jak

»  1
cej
fat;
pat
wis
poć

ttei
tnii

nu

alb
mis
czk
res

wu
nie
got
zar
cie

od: 
t' Go

to

po;

ocz 
z 1

ran
ksi
Jeć
g<B
niu

nie
nie
łjEl

tti(
wif

&
*ac
też
w
kaz
Jak
kal
6W(

UflE** Hasło m oje: Swój do swego i po 
swoje! Kupujmy tylko u Chrześćjan!

3 metry czysto wełnianej materjł na ubranie męskie, 
wraz z opłatą poczty — za S metry 210.000 Mp., do
datki za 36.000 Mp. — 3 metry na suknie damskie 
wełenka lub popelina po 225000 Mp. za 3 metry — 
Surówka płótno na pościel, wsypy i koszule od 6000 

do 3600 za metr.
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EZECHIELA WILD2GO HI5TORJA OSOgLBWA.
Tłumaczyła Marja Bursowa.

To było niemożliwem —  broniła się j kazapłiej wódki, nalewając szklaneczkę.

em.
ąc.
W

niemożliwem —  broniła 
biedna owieczka —  a przytem schowałam to 
dla ciebie. Musiało ci podczas rozbierania wy
paść z kieszeni. Kie przewracałam w nim na- 
pewno.

Mówiła szybko, jak ktoś co kłamie, a przy
tem, spojrzawszy na mnie, zaczerwieniła się 
jak róża.

Brutalnie wyrwałem jej z ręki pugilares, 
a ponieważ przy czynach, świadczących wię
cej o sile, jak rozumie, zazwyczaj skutki są 
fatalne, więc też i z mojego pugilaresu wy
padła podwiązka, owa b;ało niebieska pod
wiązka Ruty, całowana nieraz przezemnie 
podczas jasnych letnich nocy.

—  Skąd to się tu znalazło? —  zapytałem 
lezczelnie. —  Dziękuję!' To bardzo szlache
tnie przeglądać ooce papiery...

—  Tego r.ie uczyniłam, broniła się ze łza
mi w oczach.

Gdyby mnie była ostro odprawiła jak Rut, 
albo dumnie jak Reich, zamilkłbym natych
miast, ale . jej czerwmna, zawstydzona twarzy 
czsa, a szczególnie łzy, podnieciły mnie do 
reszty.

—  Nie wierzę pani, choćbyś mi pani nie- 
wiem co mówiła —  odrzekłem rówuiie brutal
nie jak przed chwilą jej ojciec. —  To jest nie
godne! To bezczelność! Opowiedzże jej pani 
zaraz, że jestem w niej zakochany! Wyśmiej
cie mnie za moje wiersze —  obie!

Nie potrzebujecie się już nigdy do mnie 
odzywać! Jesteście podstępne i nikczemne! 

t Do wulzcnla! Dziękuję pięknie —  zapamiętam 
to sobie.

Kie odpowiedziała, odwTÓeila się i zeszła 
powoli ze schodów.

Szybko włożyłem głowę do miednice, 
oczyściłem brudne buty i wyszedłem na ulićę, 
z miną skazańca.

Nie ukazać się wr kantorze w poniedziałek 
tano po urlopie, kiedy miałem wszystkie 
księgi kasowe w domu, było niemożliwością. 
Jednak bezmyślnie prawie wlokłem się ulicą, 
gdyż po wszystkich tych wrażeniach, utrudze
niu i omdleniu, głowa ciążyła mi ołowiem.

Przysięgałem sobie w duchu, że już nigdy 
Die pójdę z Reichem pod morze, nigdy już 
Bie chcę widzieć takich rzeczy, jak zatonięcie 
»E lfrydy“ .

Gdy przechodziłem obok „Zdrożnych na
miętności", zegar wiejski wybił pół do dzie
siątej. Widocznie nasz budzik źle chodził. —  
Ryjem głodny i spragniony, więc wszedłem 
Jo lokalu. Była to dawniej ładna willa, toraz 
^mieniono ją na kawiarenkę, w której można 
też było dostać przemycaną wódkę i grać 
^  karty. Proboszcz przed laty raz wygłosił 
kajanie przeciwko „zdrożnym namiętnościom", 
Jakim podlegali goście, odwiedzający ten lo
kal. Temu kazaniu kawiarnia zawdzięczała 
6"We imię i swą poulamość.

Zamówiłem filiżankę kawy, bułkę z szynką 
i dwie flaszki wody sodowej.

—  Dzień dobry, chłopcze! —  rzekł obok 
i «n&ny głos.
W , Naprzeciw mnie usiadł brat sternika „E l

frydy" —  brat utoniętego.
— Dzień dobry —  odrzekłem nieśmiało, 

i & ponieważ w  mem zmieszamu nic mi lepsze
go nie wpadło na myśl, zapytałem go, czy 
ńie zechce się ze mną napić!

<—  Bronię się tylko przeciwko muchom, 
Łiój drogi —  odrzekł wesoło —  a cóż to, 
chłopcze, twoje urodziny, czy też. wziąłeś ja
kiś spadek! Daj no mi wódki. Rat!

Gospodarz „Zdrożnych namiętności", lis 
Podstępny, którego .nadmierna tusza rozsadza
ła, zewsząd, zniszczone zresztą ubranie, spoj
rzał ostrożnie wzdłuż gościńca. Nie mając po
zwolenia na wyszynk trunków, bał się nowe
go żandarma, który ostry był ha rdz o w służ- 

_ o ie . Gdy jednak z tej strony widocznie nie gro- 
p Jiło żadne niebezpieczeństwo, pochylił się

. —  Dla mnie także —  rzekłem nagle, pra
wie mimowoli. Czułem się tak zbitym, bezsił 
nym i chorym, jakbym miał na nowo omdleć, 
mimo to duma we mnie zagrała, że występo
wałem, jak jaki bogacz.

Jestem gorącym wielbicielem wstrzemięźli
wości i wszędzie ją głoszę, ale wówczas, po 
tych -wszystkich moralnych i fizycznych tru
dach, musiałem się orzeźwić.

—  Na zdrowie, chłopcze! Wyglądasz jak 
słonina z robakami —  zauważył brat nieoosz 
czyka, wypijając swój kieliszek.

W  pokoju obok bufetu zegar wybił dzie
wiątą.

Siedziałem snokojnie na obu księgach ka
sowych i pomyślałem, że szef mój zazwyczaj 
przychodził do kantoru o pół do dziesiątej, 
gdyż przepędzał ran“ k w swojej fabryce, wę
dzarni ryb, albo u fryzjera.

Mogłem więc posiedzieć jeszcze kwadrans.
—  Wypijesz jeszcze jeden, Grzegorzu? —  

zapytałem.
—  Niech mnie kule biją, jeśli odmówię, 

mój mały —  zaśmiał się, mlaskając językiem, 
ale do djaska —  czyś dziś nosem w masło 
wpadł, żeś taki hojny? \ i ty dziś pijesz? 
Rat, czyś'1\vidział kiedy coś podobnego?

Gospodarz uśmiechnął się łaskawie —  ja 
•flrś łyknąłem jeszcze raz i spojrzałem mętne- 
mi oczyma za obłokiem dymu. wyrzuconym 
z list mojego towarzysza.

Żołądek mój, który od .dwudziestu czterech 
godzin czuł się jak ryba na piasku, począł 
się rozkosznie ogrzewać.

Alkohol jest szatańskim wynalazkiem i byl- 
j Dyni niewątpliwie podpadł jego wpływowi, 
[gdyby zegar w tejże chwili nie wybił dzie
siątej. 1 ‘ rzy o tatniem jego uderzeniu, towa
rzysz mój wstał, a ja wyjąłem z kieszeni zmię
ty kłębek banknotów, jakie mi Reich wsunął, 
aby zapłacić.

—  Tysiąc marek! —  rzekł gospodarz, pa
trząc na mnie tak ostro, jakbym w tej chwili 
popełnił kradzież z -włamaniem. Tysiąc marek!

—  Tak jest! Czy masz coś przeciwko te
mu? —  zapj talem nieśmiało — fałszywy nie 
jest! —  W  głębi duszy jednak przeraziłem się, 
gdyż byłem pewny, żem od Reicha tylko sto 
marek otrzymał.

—  Fałszywy, nie —  odrzekł zwolna. —  
Nie mówiłem też nic podobnego, Wilde, za 
fałszerza ciebie nie mam! Ale dziwi mnie, że 
(haszy dziś tyle pieniędzy —  to sobie myślę 
to i owo! —  Gdyby by! fałszywy, nie zmie
niłbym go tobie...'

Podszedł kilka kroków7 ku drzwiom i nagle 
wrócił znowu, podając mi banknot.

—  Jest dobry, ale ja go nie chcę...
—  Człowieku, czyś się upił? —  ujął się 

za mną Grot. —  Ten chłopak nie jest złodzie
jem!

— Tego też nikt nie mówi, czego odemnie 
chcesz? —  bronił się gospodarz —  ale tyle 
pieniędzy nie mam w domu.

—  Kłamco! —  odrzekł mój towarzysz 
Ązczerze. —  Masz, więc ja płacę!

Policzył wszystko, cośmy zjedli i wypili 
i zapłacił. Zniosłem to obojętnie, czułem się 
ogromnie miło, rozkosznie, ale byłem też ogro
mnie leniwym i bezwolnym.

Szliśmy gościńcem oświeconym jasnemi 
promieniami słońca, a Grot mówił prawie bez 
ustanku.

—  Gdyby mnie tak powiedział —  mówił —  
powybijałbym mu zęby!

—  Dlaczego? zapytałem, usiłując kurczo
wo iść prosto.

—  Dlaczego? Jeśli ktoś nie zechce zmienić 
takich dobrych pieniędzy, widocznie myśli, że 
to nieczysta sprawTa. —  Mogę się domyśleć 
dlaczego: Kto sam nie siedzi za piecem, dru
giego tam nie szuka.

—  Tak, tak! —  uśmiechnąłem sie, choći - - ------ i - ■ l'>'v ‘V ^
Wyciągnął z pod sklepowej lady Elaszke za- nie wiedziałem sam czemu.

W  głównej ulicy wsi, wchodziliśmy napró- 
ż.no do czterech sklepów, by zmienić moje pie
niądze. Dopiero u rzeżnika, który właśnie za
bijał lirową. ud a! o,buc to.

Przez otwarte dw.wi rzeźni widać było po
tężne cielsko z glębokiem cięciem na szyj i 
i- nad korytem zwieszoną głowę, z której cie- 
•nno-rze-w ona krew ciiąkla -strugą. Po drugiej 
sbjpniCrzeżni. sfaiy qiworem drzwi do ogród
ka. W głębi, widać bv!o —  wśród grządki 
fuks.' i geranium — trmłe dzieciątko rzeżnika, 
ieżąceypa trawie i śmiejące się do słońca.

—  Zamknij, proszą, drzwi! —  rzekłem, 
chwytając się stołu.

—  Czy boisz się w tym upale, byś się nie 
przeziębił? —  żartował rzeźnik, obcierając 
skrwawione ręce w fartuch, aby wyjąć pienią
dze z kasy

—  Nie —  westchnąłem i gdyby mnie był 
Grot nie pochwycił, byłbym padł bez zmysłów, 
jak tam w morzu!

Podano mi szklankę wody i klepano ze 
współczuciem po plecach.

—  Do licha —  krzyknął rzeźnik —  W il
de? co się z tobą dzieje!

—  Kie mogę —  nie mogę patrzeć na 
krew! —  mówiłem nawpół jeszcze nieprzyto
mny. Odpowiedź moja wywołała ogólny śmiech 
w jatce. W  mgnieniu oka —  pomimo, że moje 
omdlenie chwilkę tylko trwało —  sklep napeł
nił się ludźmi —  a ludzie ci wszyscy byli sil
niejszymi odemnie, czy może tylko trzeźwiej
szymi, gdyż wódka i zmęczenie coraz silniej 
działać poczęły.

W tej chwili począł rzeźnik, czerwony 
jeszcze od śmiechu, wyliczać mi na stół ręka
mi lcpkicmi od krwi dwudziesto markówkj. 
setki i drobniejszą srebrną monetę.

Kieszenie napęczuialy mi od ciężaru srebra 
i papierów. I naraz stalo^ie coś fatalnego: Po- 
międz}7 kobietami, które mnie otaczały, były 
trzy, k tó ry "  mężowie popłynęli z „E lbydą". 
Nie wiedząc pic o tętn, wszystkie trzy były 
już wdowami...

Na silnych ramionach trzymały ko-ze 
i śmiej,30-.się głośno, przezywały mnie zdechla
kiem francuskim pieskiem i innemi jeszcze 
mi 1 ■szemi przezwiskami.

Drażniły mnie —  ja zaś zapragnąłem zem
sty. Wszyscy się śmiali, a ja podniecony wód
ką ' nawałem wrażeń, nie posiadałem się ze 
złości.

—  ,.Ej! Zawcześnie się śmiejecie!" —  krzy
knąłem szyderczo, biorąc znów księgi kasowe 
pod pachę.

—  Zawsze to lepiej sicłśmiać. niż tracić ro
zum na widok zdechłej krowy! —  odpowie
działa kobieta której mąż jeszcze dwa dm te
mu pobrał pieniądze w naszym kantorze.

—  Gdybyście wiedziały to, co ja wiem, to 
byście wszystkie gęby wasze zawarły! —  za
wołałem. —  „Elfryda"...

I zamilkłem). Bo tak nieprzytomny jeszcze 
nie byłem. Ale i one zamilkły nagle, na to 
słowo buchaltera —  który przecież mógł wie
dzieć coś więcej od nich. I stało się nagle ci
cho.

—  Co on mówi? —  zapytała wreszcie 
młoda dziewczyna.

—  Co się stało z „Elfrydą"? —  krzyknęła 
ta kobieta, która przed chwilą najsrożej ze 
mnie drwiła.

—  Nic, nic wmale! —  mruknąłem śpiesząc 
ku drzwiom. —  Do widzenia.

—  Do djaska! —  ryknął Grot wściekły. —  
Czyś do reszty rozum stracił, ośle? Wszak 
i mój brat tam jest! Gadaj zaraz, co wiesz 
o statku?

—  Nic! —  odburknąłem —  wszyscyście 
powarjowali!

—  Czyś nie wolał: gdybyście wiedzieli, co 
ja wiem? Nie słyszeliście tego?

—  Nie mówiłem tego wcale*, skłamałem —  
wysuwając się za drzwi. /

' —  Jeśli nic nie wiesz, po nie powinieneś 
tak ludzi przerażać, ty przeklęty łotrze! —  
ryknął Grot. —  Z tobą coś się dzieje, to czu
łem już tam na górze w kawiarni. I jeśli mogę 
ci poradzić, Grot —  zwrócił się do rzeżnika —  
to przyjrzyj się dobrze swej tysiączce, Rat 
nie chciał przyjąć jej przed chwilą, a ten ana-

(Ciąg dalszy nast.).
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Wyjaśnienia i porady
w sprawach ogłoszeń ■ zu
pełnie bezpłatnie w  Admi
nistracji, Kjjaków, Duna
jewskiego 7. Telefon “'502. OGŁOSZENIA ttcaundi otwarts

od godziny 9 -1  w  połu- 
dnie i od godziny 4—7 

wieczorem.

C E M Y O K Ł O S Z jfw : Za 1 wiersz milimetrowy: W  zwykłych ogłoszeniach w i  503. — Układ tabelaryczny Mk 1C90. — Nadesłane Mk 1200, — Komunikaty po kro* 
nice Mk 1600. — Głosy publiczne i Dział ekonomiczny Mk iSÓJ. — Ogłoszenie na l-szej stionie Mk 3400. — Drobne ogłoszenia po Mk 200 za słowo. — Matrymo

nialne i korespondencje prywatne do Uk kod słowo. — Ogłoszenia w dnie świąteczne o 250/0 drożej.

Orobne ofłaszeaia.

Poszukują posady

| K upno } | Matrymonialne j

POMOCNIK aptekarski 
z 4 letnią praktyką, 

mający dokładnie rece
pturę, defekturę, sprze
daż ręczną oraz wszelkie 
w zakres zawodu wcho- 
(1 rące prace, poszukuje 
posady w aptece lub fa
bryce chemicznej. Oferiy 
skierować do Adm. „Goń
ca krak." pod „Aptekarz".

jurn

MŁODA panienka z do
brej rodziny poszu

kuje posady jako ekspe- 
dyentka w jakimkolwiek 
przedsiębiorstwie. Łaska
we zgłoszenia do „Gońca" 
pod M." ' 1872
'•rELBFÓŃISTA z dłuższą
* prakiykąposzukujepo- 

sady. Oferty przyjmuje 
..Goniec kralc." pod „Po
rada". _______________1373

CHEMIK przyjmie po
sadę. Zgłoszenia pod 

..Chemik'1 de Adm ,.Goń- 
ea krak‘7.____________1383

5NWALIDA woj. ukończ^1
* w  krótkim czasie szkolę 
Handlową poszukuje od 
1 maja posady, jak ] po
czątkujący. Zgłoszenia do 
Adm. „Gońca* pod „Ene
rgiczny*. 1310

OAN1ENKA poszukuje
* posady jako maszy
nistka. Łaskawe zgłosze
nia do Adm. „Gońca* pod 
„Maszynistka*. 1560

BUCHALTERKA samo
dzielna, rutynowana, 

bilansistka przyjmie po
sadę w Gdańsku. Zgłosze
nia pod „Posada* do Adm. 
„Gońca Krak." 1315

KUPIĘ mały domek 
~  obrębie Wielkiego 

Krakowa. Zgłoszenia pod 
,.Domek" do Adm. „Goń
ca". __________ _ 1374

APARAT fotograficzny 
mały z dobrym obie

ktywem kupię. Zgłosze
nia pod „Aparat" do Adm. 
„Gońca". 1376
r\OMEK Kupię z wol- 
U  nem mieszkaniem, kil
ka ubikacyj, przy Krako
wie lnb Podgórzu. Zgło
szenia pod „Erwin* Biuro 
„Lot*, Kraków. 1237

SYPIALNIE w dobrym 
stanie kupię zaraz. Zgł. 

do Adm. „Gońca Krak.* 
pod „Zaraz*. 1363

j S p r z e d a ż j

OTOMANY rozkładankij 
wózki dziecięce sprze

daje tanio Piechów icz, 
Kraków, Mikołajska 7.

____________ 1JJ3

WiLLc.: 5 pokoji wol
nych, stajnia, ogród, 

sprzada Korzenio wski — 
Lwów Dwernickiego 40, 
między’ 3—5._____ 1 '04

Ka r t o f l e  sprzedaje
wagonowo Polskie 

Handlowo - Przemysłów e 
Towarzystwo „FI e } n a ł"  
w Gorzkowicach. Adres 
poczt, i teł. „Hejnał" — 
Gorzkow ice. Ustne infor
mację udziela się w biu
rze „Hejnału" przy skle ■ 
pie Siow. Spoż.,„Jedność" 
w  Gorzkowicach 1403

BoSENDORFERA for
tepian okazyjnie ta

nio sprzeda Mikucki, św. 
Anny 2 II p. tylko 10—13.

1345

117DÓWA sympaiyczna 
™  przystojna iat 35. lu
biąca wiejskie gospodar-. 
stwo wyjdzie za mąż za 
człowieka szlachetnego 
w wieku od 35—45 lat. 
Sprawę traktuje serjo. 
Zgłoszenia do Adm. „Goń
ca kran “ pod „Ciche 
s zc zę ś c ie *__________1355

WDuWA młoda inteli
gentna, muzykalna 

posiadająca Kompletną 
wyprawę pragnie poznać 
mężczyznę starszego w ce
lu matrymonialnym. Zgło
szenia do Adm. „Gońca* 
pod „Wdowa*. 1379

BRUNETKA lat 26. inte
ligenta muzykalna w y j

dzie za mąż za intel. męż
czyznę o poglądach ide
alnych do lat 35. Oferty 
do Adm. „Gońca* pod 
„Idcalistka*. 1380

OSOBA młoda bardz.o 
inteligentna poszuku

je towarzystwa w celu 
konserwacji francuskiej. 
Oferty de Admin. „Gońca* 
pod „Lui“ . 1381

RAWTe Ć, m łodylat 31 
brunet bardzo przy

stojny — ożtm się z parują 
lub wdową do lat 27, 
która mu dopomoże do 
otwarcia magazynu. 1382

Ka w a l e r  Jat no, z do
brej rodziny, posiada

jący przeszło lOOmiljonów 
uraz ładno umeblowane 
mieszkanie pragnie po
znać w celu matrymo
nialnym esnbę młodą za
możną naichętnioj córkę 
włatćicielą ziemskiego 
albo przemysłowca. Po
średnictwo rodziców bar
dzo pożądane. Oferty skie
rować do Adm. „Gońca* 
pod „Rawicz*. 1325

■ O S O B A , młoda,przystoj- 
na i gospodarna, za

wrze znajomość z męż
czyzną intel. eleganckim 
o poglądach idealnych do 
lat 40 Cel matrymonialny. 
Zgłoszenia do Adm. „Go
ńca Krak.* pód „L. Z.* 3306

Lokale

H O  wynajęcia na maj 
*-* i czerwiec mieszka
nie na wsi pod Krako
wem, 2 godziny drogi, 
składające się z pokoju 
umeblowanego i kuchni. 
Wiadomość w Admin. 
„Gońca". ______ 1401

D O  KOJU skromnie ume- 
* blowanego dla młodej 
panienki poszukuje się 
zaraz. Cena obojętna. Zgłu
szenia do Adm. „Gońca* 
pod „Wysoki czvnsz*.

 __ 1377

MAJOR kawaler poszu 
kuje 1 lnb 2 pokoje 

należycie umeblowanych. 
Warunki według um ;wy' 
Zgłoszenia do Adm. „Goń
ca* pod „Z  góry czynsz*.

1378

Ko n c e s ję  na zakład
Fotograficzny dam za 

przystąpienie do Spółki. 
Zgłoszenia pod „Spółka" 
do Aćn. „Gońca". 1329 
WhIESZKANIE w  Picni- 

nack wynajmę na lato 
ewentualnie z utrzyma
niem dla dwóch osób. 
Zgłoszenia pod „Pieniny* 
do Adm. „Gońca*. 1327

S O - t f t i n  tysięcy mie- 
sięcznie dam 

za pokój umeblowany 
z światłem etektrycznem 
ewentualnie 400 łys. z u- 
trzy mantem. Oferty do 
Adm . „Gońca krak,“ pod 
„Akademik*. 1282

Fabryka drutu
• »«is»  wy+obów druciąnych

przedtem J. G d rc e k i ,  W . Kncharskl I &-ka, Tow. Akcyjne

KRAKOW-PODGÓRZE, ul. Rcmanowicza5.Tel. 277.
Masowa prodttkeya drutu i wyrobów drucianych.

Fachowe porady, kosztorysy i Ł  p. bezpłatnie.

I Różne

U / IE L K A  Fabryka -,kór 
* *  i pasów w Polsce, 

urządzona we-dle najno
wszych systemów, znaj
dująca się v ruchu, do
brze prosperująca, poszu
kuje spólnika z odpo
wiednim kapitałem. Ewen
tualne wydzierżawienie 
całej fabryki nie wyklu
czone. Zgłoszenia kone. 
biuro pośrednictwa Jan 
Ropski Szewska 5. 133S

OKRADZIONE papiery 
wojskowe Stauisław 

Rnsiu ur. 1891 w Mako- 
wie unieważnia się. 1397

SKRADZIONY dokument 
wojskowy F'r anciszka 

Marka ur. w 1£00 w Za- 
górzycach pow. Ropczyce
unieważnia się. 1402

jU A  wysoki procent! po- 
szulcuje pożyczek na 

łączną sumę 20 mil jonów 
marek solidna firma za 
wekslem 4 miesięcznym. 
Adres poda „Biuro Infor
macyjne* w Krakowie 
ni. Smoleńska 16. 1400

JCORTEPIAN zamienię na 
* pianino. — Zgłoszenia 
po. „Zamiana* do Adm. 
„Gońca*. 1323

DOSZUKUJĘ kapitalisty 
*  w  celu założenia fa
bryki pokupnego artykułu, 
gwarantującego świetne 
zyski. — Zgłoszenia pod 
„Świetne zyski." do Aum. 
„Gońca krak." 1884

Am e ry k a n in a , chcą-
cego zrobić w  ojczy

źnie bajeczny interes, pro
szę o adres pod Szytra 
„Bajeczny Interes" do 
Aum. „Gońca" 138r

HiteT pierwszVrzqd]
z dobrze prBspsrującem

Kinem na Pora c nu
w centrum powiatowego 
miasta. Z ślicznem urzą
dzeniem w pełnym biegu. 
Własne oświetlenie, (Dy
namo 30 HP.), 25 pokoi 
umeblowanych, z poście
lą i dywanami, centralne 
ogrzewanie, wielkie sale 
z krzesłami i kompl. urzą
dzeniem, wjazd,stajnie dla 
koni i wielkie podwórze. 
Zaraz na korzystnych wa
runkach do nabycia. Tyl- 
ko osobiste zgłoszenia ce
lem pertraktacji wchodzą 

w  rachubę. 1303 
Biura Komisowo — Hgndjowo

F. S A R N E C K I
TCZEW, Dwomowa 22.1.

WIELKI ROZKŁAD JAZDY
Polskich kolei Państw., oraz kolejek podjazdowych 

z mapą do nabycia w Administr. „Gońca Krak."

xa Mp. 20CC. 782
Na prowincję wysyła się ta nadesłaniem kwoty 

Mp. 3500.

Cin^ralne Biuro zakupów
nabędzie o b r a b ia r k i  S m a szyn y  do irządzeń 

warsztatów kolejowych.
Szczegółowe ogłoszenie w  Monitorze Nr, 94 z dnia 

25 kwietnia 192-3 r. 1406

Bitwa na niebie!
Col Gdzie? Jak? Kiedy!
Przyślij 1500 mk. pod adresem: W. Narodo-
wlcz ul. Krochmalna 83 w  Warszawie, a otrzy
masz odwrotną pocztą ciekawą Książkę pod powyż

szym tytułem. 1407

Przedstawicie!: R. Yarzimiitdf, Kraków.

■IE

Ogłoszenie
Wskutek podwyżki robocizny i frachtów kolejowych 

ustaliła Komisja gazowo-elektryczna na posiedzeniu w dniu 1 
26 kwietnia b . r .  na okres IV. następujące ceny prądu:

Mkp. 2 .200 ’—  za 1 kwh 

l  „
1 -

Mieszkanie prywatne i klatki
schodowe  ...................

L o k a l e ............................................ 4.?00’—

Mntory ,  .................................  „  2200.’—

Kraków dnia 27 kwietnia 1923.

Dyrekcja
U15 Elektrowni Miejskiej

'A ydawcń i papowiftd w*łny redek^ior: Aste&i Krzy wy. PrpłiBnau, „ G ło w  N z iu d u " jw d  rarsądem  R* Fwrlr* w  t * .


